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W styczniu roku przyszłego rozpoozuie- 
iny w feletcmie druk powieści. nagrodzo 
riąj na konkursie K uryera  Codziennego w 
Warszawie, pióra E m m ł / g  J e i c f h s h i e f i ,  
pod ayt.ułem:

„ P a n l e n l t a “ .
W warunkach konkursu, na którym pra­

ca ta zdobyła pierwszą nagrodę, powie- 
dzianem było. iż powieść nagrodzona bę­
dzie się mogła znajdować w każdym do­
mu polskim. Warunkowi temu z pomiędzy 
przeszło 60 współzawodniczących najlepiej 
odpowiedział talent niewieści p. Jeleńskiej.

Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści .1 a s i e ń c z y k a “ „ W  W i e l -  
g i e m “ , co jeszcze w ciągu grudnia na­
stąpi, w styczniu drukować będziemy do­
kończenie tak interesującej powieści S t a ­
n i s ł a w a  R e y m o n t a . p. t.

„  Z i e m  i a  o b i e c a u a k‘«
Na przypadającą w roku przyszłym se­

tną rocznicę urodzin
Adama Mickiewicza

zamieszczać będziemy studyum o genial­
nym wieszczu, pióra d r a  A d a m a  R e ł -  
c i k o w s k i e g o .

Niezależnie od powieści oryginalnych i 
studyów lreracldch, zamieszczać będziemy 
w drugim feletonie tłóma«-zenia rozgło­
śnych i wartościowych utworów literatmy 
zagranicznej.

Zwracamy również uwagę Czytelników 
na dział oryginalnych, z poważnych źró­
deł czerpanych korospondencyj naszych z 
Królestwa Polskiego i ziem polskich pod 
zaborem rosyjskim. Listy te stale zamie­
szczać będziemy.

Silnie rozwinięty dział wiadomości t e ­
legraficzn ych  I te lefon iczn ych  za­
pewni i nadal dziennikowi naszemu aktual­
ność pod względem informacyjnym.

Kraków, h i  grudnia.
S e j m  n a s z  k r a j o w y  z w o ł a n o  n a  28 

bo ui. Trudnozaiste było wyszukać mniej szczę­
śliwy termin. W Wiedniu najwidoczniej rząd 
centralny nie wie, lub wiedzieć nie chce, że na­
szą reprezentacyę krajową obowiązują święta 
obu obrządków, dzięki czemu pierwsze dwa ty­
godnie zużyje Sejm nrsz przeważnie na... świą- 
tkowanie. Czyż wobec tego nie było już rzeczą 
o wiele właściwszą otwarcie Sejmu odroczyć do 
15 s’vczaia? Wprawdzie budżet krajowy n« rok 
prz,szły nie jest uchwalony, a pobieranie doda­
tków krajowych odbywałoby się bez uchwały 
Sejmowej. - -  atoli precedens to nie byłby nowy, 
bo praktykowany już niejednokroln e pod pre- 
syą rządu, a w tym wypadku tern mniej donio 
sły, że rozchodziłoby się o zwłokę bardzo kró­
tką i nieznaczną. Termin ten, wyznaczony na 
otwarcie Sejmu naszego, tern bardziej zastana 
wia, że powtarza on się zNyt często, Domimo,

że przeciwko niemu podnoszą się za każdym 
razem głosy protestu, i że niejednokrotnie za­
padały już w Sejmie uchwały, aby w do  ̂
godniejszym i korzystniejszym zwoływano go
czasie.

Obecnie termin ten jest tem większą niespo­
dzianką, że namiestnik Galicyi,»były marszałek 
krajowy, bawił w tej sprawie w Wiedniu i bez 
wątpienia pytany był o zdanie. Trudno przy­
puścić przecież, aby termin taki proponował, 
tub przynajmniej przeciwko niemu nie zaprote­
stował, tem bardziej, że przecież nie zachodzi 
obawa, aby Radę państwa w styczniu, lub choć­
by w lutym, zwołać miano.

Na wszelki sposób rozpocznie się niebawem 
w Austryi era sejmowa, jedna z najciekawszych, 
jakie mieliśmy od długiego lat szeregu. Sporne 
kwesty e narodowościowe, niezałatwione w par­
lamencie i wyrzuć ne stąd siłą żywiołową, znaj­
dą się w reprentacyacb krajowycn. Wprawdzie 
należą one tutaj z natury rzeczy; lecz zważyw­
szy, że antagonizmy narodowościowe zaostrzyły 
się tylko od chwili odroczenia Rady państwa, 
trudno przypuścić aby one tutaj były nrzed 
miotem spokojuych i rozważnych rozpraw.

Uwagę powszechną zwracać będzie przede- 
wszystkiem S e j m  c z e s k i ,  chociaż bez starć 
nie obejdzie się zapewnie także we wszystkich 
innych, gdzie zasiędą przedstawiciele ludności 
słowiańskiej obok niemieckich. Niemcy ze swej 
strony dokładają wszelkich starań, aby rozru­
szać opinię powszechną i jak najniekorzystniej 
usposobić ją  dla ogółu Słowian. Przedewszyst- 
kiem w Czechach istnieje po obu stronach roz­
goryczenie wielkie. Prezydent nowego gabinetu, 
w którym Niemcy upatrywali zbawienie Au 
stryi, nie uczynił, w kwestyi czesko niemieckiej, 
ani jednego kroku naprzód, a Sejm zbierze się 
pud znakiem antagonizmu narodowościowego, 
jakiego Czechy jnż dawno nie były widownią.

Pomimo tego, a może właśnie dlatego, Spada 
na Sejmy ważne zadanie wytknięcia państwu 
kierunku polityczuego, zaznaczenia jasno opinii, 
jaką ma ludność o najważniejszych sprawach, 
wypchniętych z porządku dzieanego Rady pań­
stwa. Jeżeli kiedy, to teraz Sejmy powinny u- 
chwalać a d r e s y  do t r o n u ,  w których wyra 
żonoby jasno i kategurycznie sąd o przyszłej 
polityce państwa, o tem wszystkiem, czego od 
rządu centralnego wymagać musimy wśród obe­
cnych stosunków. Dla gabinetu, i z a d z g c e g o  
b e z  p a r l a m e n t u ,  byłoby to ważna wska­
zówką i rodzajem im peratyw u,  którego Sejmy 
absolutnie zrzekać się nie powinny, lecz pełny 
z przysługujących im w tym kierunku praw, 
zrobić użytek.

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, w listopadzie.

(Dokończenie).
P r o c e s  u n i t ó w  w B i a ł e j  rzuca rażące 

światło na tolerancyjne usposjbienie dzisiejszego 
rządu rosyjskiego, jeżeli „rządem" nazwiemy 
wszechwładnego ca-a. — Okazuje fię z tego 
procesu, że wszeebwładztwo nawet bezsilnem 
jest, jeśli nie ma z soba dość potężną wolą ob­
darzonej osobistości. Popi, żandarmi i urzędnicy 
administracyjno-policyjni do ludności namkiei 
stosowali ukazy i rozkazy carskie o ogólnym 
spisie ludności w sposób wręcz je gwałcący. 
Pisano już współcześnie o zaburzeniach, wywo­

ływanych przez usystematyzowane bezprawie. 
Zaburzenia te dostarczyły sądownictwu rosyjskie­
mu materyału do oskarżenia prześladowanych
0 ciężkie przestępstwo polityczne, ale nie wy­
wołały ani jednego drgnienia przeciwko gwałci­
cielom praw pod najwyższą sankcyą wydanych.

Ukaz zasadniczy o spisie ludności z dnia 6 
czerwca (starego stylu) 1895 r., wyraźnie w uwa­
dze do art. I postanowił, że wszelkie odstąpie­
nie od zasad ogólnych powinno^być za pośre­
dnictwem komitetu ministrów przedstawione sa­
memu carowi do zatwierdzenia;*w tymsamym 
ukazie art. III i IV zakazały dla stwierdzenia 
prawdziwości oświadczeń osobistych wymagać 
jakichkolwiek dokumentów osobnych: wbrew te­
mu główna komisya spisowa poważyła się zmie­
nić zasady ogólne — • „nie uznając za możliwe 
występować w drodze prawodawczej o zmianę 
ogólnie-ustanowionego porządku"; wbrew temu 
również adminiatraeya rosyjska wprowadziła 
w Królestwie te bezprawne zmiany w czyn
1 wykazy układała nie na miejscu z oświadczeń 
i zeznań samych spisywanych, ale u siebie, 
w biurach, ze wzbronionych wyraźnie dokumen­
tów. Art. IV, V II , IX i XXVI instrukcyi dla 
rachmistrzów w.ajskich, wydanej przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych w dmu 31 sier­
pnia (star. st.) 189G r., przepisując sposób zbie­
rania wiadomości, dosłownie orzekły: „Osoby 
pochodzenia rosyjskiego, nieuważające się za 
prawosławne, winny być wykazane, jako nale­
żące do tej sekty lub wyznania, do których 
same siebie zaliczają": owa główna komisya 
wraz z najświętobliwszym synodem przepisały 
postępowanie wręcz przeciwne woli prawodawcy— 
jawnej, bo o tajemnicy nikt nic powiedzie^ nie 
może.

Raz puściwszy się na ten prawdziwy nierząd, 
pozbyto się wszelkiego już wstydu. Rozdzielono 
między siebie role. Petrow zaprojektował, komi­
sya wprowadziła, synod zalecił duchowieństwu — 
i wyprawiono sobie igrzysko z ty ch , którzy 
jeszcze mogli wierzyć w rosyjskie prawo. Ukaz 
synodu z 24 października (starego stylu) 1896 r. 
Nr 5.325 do Flawijana, archiepiskopa ebełmsko- 
warezawskiego, pozostanie wymownym pomni­
kiem tej przewrotności despotyzmu rosyjskiego.

Jedyną psychologicznie i etycznie usprawie 
dliwioną i konieczną odpowiedzią na bezwsty­
dny gwałt był czynny protest gnębieniem zroz­
paczonego ludu podlaskiego* ‘ f

Jednę z największych i najjaskrawiej oświe­
tlonych widowni znalazła dla siebie ta rozpacz 
w gminie i wsi B o h n k a ł y  nad Bugiem w po­
wiecie konstantynowskim. Odrazu w pierwszej 
połowie stycznia 1897 r., jeszcze przed dniem 
urzędowym spisu (9 lutego) lud zapowiedział 
przesłanemu umyślnie rachmistrzowi, że nie pod­
da się żadnemu takiemu spisów', któryby pomi­
jał stosunek pana domu do domowników, oraz 
wysnauie i język (rubryki I I I , XI i XII sze- 
matu spisowego). Rachmistrz odjechał, nic nie 
sprawiwszy; ale znaleźli się zaraz rachmistrze 
w powiecie, w Janowie, i ułożyli spis z ksiąg 
meldunkowych, prowadzonych przez policyę; ta­
kie były osobiste oświadczenia samych spisywa­
nych!

Lud bobukalski ją ł dopomiuać się u wójta, 
S t e r n j  i c z u  kfa , duplikatów spisu, poświad­
czających wykonanie go na miejscu — co jedy­
nie tylko legalnem być fnugło — i stwierdzają­
cych przytem katolickie wyznanie gpisywanych. 
Nic nie wskórali biedacy ani u wójta, ani u władz 
powiatowych. Wtedy zaczęli się burzyć. Zamiast

rachmistrzów w d. 9 lutego naczeltrk powiatu, 
Kedrow, znany z wysyłania w latach 1884—90 
unitów do Orenburga, przysłał wezwanie po soł­
tysa Lozaka, którego uznawał za herszta zabu­
rzeń. L ud , przew.Jnjąc więzienie, pociągnął za 
Lozakiem do Janowa. Zebrał się przed „powia­
tem" tłum czterystu ludzi i naczelnik przed ta­
kim tłumem ustąpił: puścił Lozaka wolno. Rach­
mistrzów ciągle nie było, choć termin sp'su 
dawno już minął Gorączka opanowała lud. Dnia 
16 lutego ruszyła się wieś i osaczyła wójta 
w urzędzie gminnym. Wójt uległ i wysłał do 
naczelnika odezwę o rachmistrzów. Gdy znowu 
skutku nie było, dnia 22 lutego lud ponownie 
przytrzymał wójta na miejscu jego urzędowania 
i przez dwa dni wychylić się mu z domu gmin 
nego nie dał. Wyzwoliła Sternjiczuka dopiero 
d. 24 lutego komisya spisowa, a właściwie nad 
zwyczajna komisya administracyjna, za którą 
ciągnęła sotnia kozaków — najskuteczniejsza 
w Rosyi instaneya. Komisarze przystąpili do 
spisu, prowadzili go w formach poważnych i le­
galnych , zapisując wyznanie, język i stosunki 
rodzinne, jakie im lud dyktował.

Tak spisano trzy wsie — dopóki nie nadcią­
gnęli kozacy. Wtedy spis był już niepotrzebny: 
zaczęła się dragouada. Przez dwa tygodnie stało 
w gminie kozactwo, objadając, obdzierając i gnę­
biąc nieszczęśliwych. Przez cały ten czas poli- 
cya wykrywała i wynaidywała przestępców; 
więziła nawet młodzieniaszków. Odstawiani do 
Janow a, potem do Biały, srogiego doznawali 
losu. — Zbiry więzienne porywały przj zna­
jących się do katolicyzmu, pokładały na zie 
mię i biły pasami, k l u c z a m i  i k l a m k a m i ,  
co było pod ręką. Jednemu z więźniów poła­
mano żebra, inny ma uszkodzoną szczękę, inne­
mu znowu przetrącono nogę; jeden z bólu i roz­
paczy oszalał. W wilgotnych izbach zamku bial­
skiego na dole, kazano więźniom spać na gołej 
ziemi, poodblerano im kożuchy mimo przejmu­
jącego marcowego chłodu. Żywieni straszliwie— 
zdzierstwo w rządzie rosyjskim zwykło chodzić 
w parze z okrucieństwem — przesiedzieli w Biały 
całe siedm miesięcy, do października. Aż kry­
minaliści, przestępcy zawodowi, płakali nad lo­
sem tych ofiar krwiożerczego prawosławia.

Po zbirach więziennych przyszedł prokurator, 
przyszedł sędzia śledczy. Krzywdzonym i kato­
wanym wytoczono proces o ciężkie przestępstwo 
t z. n i e z b r o j n e  p o w s t a n i e ,  za fctóre art. 
263 kodeksu karnego z r. 1806 grozi 15 latami 
katorgi i wiecznem osiedleniem. Nieuczciwie zre 
dagowany akt oskarżenia zamilczał zupełnie o 
pogwałceniu przepisów prawodawczych, o od­
mowie władz w wypełnianiu rubryk istotnych 
w danym stosunku,-o nielegalności spisu w biu­
rze naczelnika powiatu, a do „aiezbrojuegp po­
wstania" dodał jeszcze jako przestępstwo ludu 
wymaganie duplikatów, oparte przecież na 
wyraźnym przepisie prawa i na współczesnej 
praktyce spisu w powiecie Bialskim. Nawet zje­
chanie na grunt Bohukał owej komisyi przed 
dragonadami położono na karb ludu , podając 
je  tylko za skutek nacisku, wywartego na władzę.

Sąd okręgowy siedlecki, przybyły umyślnie 
do Biały, w dniu 6 i 7 b. m. sądził sprawę 
przy drzwiach zamkniętych. Sędziowie, robiąc 
wszystko, co mogli ze stanowiska rosyjskiego, 
nie zdołali jednak posunąć się poza art. 271 
(opór władzy) i z pomiędzy 58 obwinionych 
skazali siedmiu na więzienie od 4 do 2 miesię­
cy, dwudziestu pięciu na areszt pół miesięczny, 
pozostałych zupełnie uwolnili. Pamiętać potrze­

ba, że te kary % wyroku poprzedziło cięższe od 
nich siedmiomicsięcznc więzienie śledcze. Musi 
my je do nich dodać, aby mieć sumę sprawie­
dliwości rosyjskiej.

Trudno sobie wystawić panującą u ludu uni­
ckiego nienawiść do rządu rosyjskiego i stoją­
cego za nim narodu. Zdjęci bólem nawet wo­
bec urzędników nie wahali się wołać:

— „Ci przeklęei prawosławni! Gdy będzie 
Polska, wszystko się zmieni Oby ją Bóg dał 
jak najprędzej".

Tarasiuk, dzwonnik w historycznym Pramli- 
nie, z chwilą spisu rzucił swe stanowiska, aby 
tylko swobodnie — jak mniemał — podać się 
za katolika. GJy naczelnik straży ziemskiej po­
wiatu konstantynowskiego zagroził Bohukalanom 
gubernatorem i kozakami, zawołali:

— „To dobrze! My tego właśnie chcemy, że­
by gubernator przyjechał, a uozaków to się już 
nie boimy, bo nie mają już kogo obżerać i ob­
dzielać, ani co brać — chyba zdechłe konie".

Zaborczość prawosławia nie ogranicza się na 
Podlasie. W samej nawet Warszawie sięga po 
dusze katolickie i polskie O jednej z takich 
napaści, zupełnie świeżej, opowiadają na po 
ważnych zebraniach towarzyskich. W stycznia 
1896 roku niejaki *, urzędnik kolejowy, zro­
dzony a rodziców katolickich, zagrożony przez 
swą zwierzchność dymisyą, jeśli nie przyj­
mie prawosławia, uległ naciskowi i faworyzo­
wany, zasmakowawszy w podłości, dla większej 
jeszcze zasługi i szybszego awansu w sierpniu
b. r. porwał matce swej rodzonej, mieszk ającej 
w Warszawie, brata swego kilkunastoletniego; 
pod pozorem wycieczki koleją pojechał z nim 
na Podlasie, i tam namową i groźbami skłonił 
dziecKo do przejścia na prawosławie (prjisoedji- 
nenie k’ prawoslawnoj cerkwji). Matka, przera­
żona tym gwałtem, zażądała od archi episkopa 
wydania jej porwanej ofiary i skasowania bez­
prawnie sporządzonego aktu stanu cywilnego.

Po długiem milczeniu dopiero w czerwcu r. b. 
konsjistorija prawosławna w Warszawie z urzę­
du postanowiła: 1) nie pozwalać nawróconemu 
dziecku na powrót do katolicyzmu; 2) dwoje 
jego rodzeństwa: pełnoletniego brata i dwie sio­
stry, urodzone po roku 1875 — data zaprowa­
dzenia prawosławia na Podlasiu i w Chełm 
szczyżnie — w ł ą c z y ć  do cerkwi prawosła­
wnej; 3) zapowiedzieć duchowieństwr katoli­
ckiemu w Warszawie za pośrednictwem o he r -  
p o l i c m a j s t i a ,  aby nie ważyło się żaanemn 
z nawróconych oddawać posług religijnych; 4) 
wezwać duchowieństwo katolickie, prowadzące 
akta stanu cywilnego w miejscach pochodzenia 
i zamieszkania nawróconych, aby w nich wpro­
wadziło odpowiednie zmiany, a od prokuratora 
zażądać .ich nakazania; 5) wszystkich nawróco­
nych oddać pod bzczególną opiekę jednego z pa­
rochów prawosławnych warszawskich.

W całem tem bezprawiu prócz samego gwałtu 
uderza zuchwalstwo, z jakiem duchowieństwo 
prawosławne lekceważy wyznanie i, kościół ka­
tolicki. Konsjistorija nie udaje się już do arcy­
biskupa Popiela, aby ten, jeśli uzna za stoso 
wne, wydał polecenie podwładnemu, ale wprost 
przez oberpolicmajstra wydąje rozkaz, a biada 
temu, ktoby rozkazu prawosławnego nie posłu­
chał! W takich bezprawheh sąd musi być 
wspólnikiem popa i archiepiskopa, bo bez po­
stanowienia sądowego żadnej zmiany w akcie 
stanu cywilnego wprowadzić nie wolno, a pra­
wosławie na zakazaniu n.e poprzestaje — musi 
jeszcze sfałszować i akta urodzenia. Wyrok jest

M a r y a n  J a d e ń e z y k .

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

fiO (Ciąg dalszy).
Liściasty wkoło las szumiał zlekka. śpri wały 

kosy, skrzekiem wiewiórkę opadł, kraski, bił 
w korę dzięcioł; poprzez sklepienie zwarte ko­
narów, ukosem, szparą promień szedł słońca. 
Wąski od góry. coraz się szerszą opuszczał 
smugą, krąg na murawie znaczac złocisty, „kie- 
by i lejkiem". Roje się po nich snuło much 
różnych, „skamr" i owadu; Musiała oczy utawił 
w promieniu, głowę na pniaku oparł bolącą 
i pykał fajkę.

Pykał a pykał, w światło pozierał, aż mu 
i ręka opadła z fajką, zwarły się oczy, a na 
promieniu, nikiej to żywe, Maryś spłynęła, spły 
nęli matka. I wraz bieluśkie stanęły obie w kole 
złocistem, kichy i w lejku, a Maryś rysę miała 
bez czoło, jako za życia, zaś siwiusieńkie matce 
z pod czepca spadały włosy. W lesie ucichło, 
nikiej omar.em, i pociemniało, lęk go zdjął 
straszny, ino że siła ci go okruina trzymała 
w miejscu. A owe zasie bieluśkie obie stoją 
a stoją, jakoby w ogniu, a spozierają. Tak ci 
on do nich:

— Wszelki duch, a to Boga chwalący!... po 
coś ta zeszły?...

Owe po sobie patrzą ci ino, i nic... cichają... 
Zimnym go aże oblało potem, okeż nie zmar­
twiał, a no, do kolan im się pochylił, a do nóg 
samych, i znów powiada:

— Aści duszyczki 1 — powiada do nich — 
czego wam potrza?...

Owe zaś na się pojrzały migiem, i rzekną 
matka:

— Córuś, ty gadaj!..
A wraz od onej po lesie mowy, kiej po ko­

ściele poszło organem.
Maryś powiada:
— Kajżeś to — mówi — zadział mi dzie­

cko?..- Takiś to ojciec?...
Tak i on do niej-
— Adyć w chałupie, w zdrowiu i dobrem 

dziecko je nasze...
A zasie matka:
— Kajżeś to — rzekną — zadział krwa 

wieę?... Takiś opiekun?...
Tak i on znowuj:
— Adyć w komorze, w kufrze zamczystym 

krwawica waszs...
Owe głowami wraz potrząsają:
  Oj, nie! — powiada Maryś — nie w zdro­

wiu dziecko i dobrem!...
— Oj, nie! — rzekną ci matka — nie w ku- 

irze krwawica moja!...
Tak i on do nich:
— Aści, duszyczki, kajże ich szukać?...
Owe zaś na się pojrzały migiem i odleciały,

a jako leżał, tak ci go senność zjena okrutna, 
okeż i zdrętwiał.

Słońce już dobrze ku zachodowi na „Gawry- 
siową" chylić się poczynało choinę, w złocistą 
czerwień barwiło ziemię, różowe pyły siejąc 
powietrzem, gdj u granicy oto wielickiej stanął 
Musiała.

Droga stąd z góry, wierzbą sadzona, wiodła 
w kotlinę, w któiej dokoła, wiankiem przysiół­
ków jak bramowane, leżało Wielgie. Tuż od 
granicy Kosów, z ruiną starej gorzelni, dalej 
Maryanki i łąk torfiastych szerokie smugi, i gaj 
u gumien dworskich olszowy, i ogród dworski, 
i dworskie stawy, wszystko w pęk bujnej zbite 
zieleni, co jak  zasłoną przed okiem kryła ko­
ściół, plebanię i wieś za niemi. Na lewo jeno,

hen za kotliną, od Kazanowa, wśród łanów 
dworskich, niby samotną na wzgórzu wyspą 
czernił się cmentarz, a zaś w krzewicie, ru­
miany w słońcu, nietynkowaną widniał ponad 
nim cegłą „kościółek".

Musiała, snem swym na wskróś przejęty, 
szedł teraz szybko, a skoro z lasu wysąed. na 
wclDe, oczy w „kościółku" utkwił cmentarny® 
i odkrył głowę.

Maryś tam przecie leżała jego, leżeli matka 
w rogu od pola, i „Wieczny im odpoczynek"... 
odmawiać zaczął z cicha.

Gdy się w bskowskim przebudził lesie, ka­
wał z południa, a na sen wapomniał, mrowiem 
go ścięło, bo, jako żywo, jeszcze mu się tak i 
nie przjśniły razem, wyraźnie „duszyczki" o- 
bie, ni to na jawie. Matkę bo już ci widywał 
we śnie, widywał nieraz, a no i skoro garnka 
ze stodoły wyniósł do kufra, widział nazajutrz 
jako ci rogu stanęli izby, welc przypiecka’ 
a Po chałupie przeszli raz, drugi, i wyszli sie­
nią; ino co Maryś, to ni raziczku nie zeszła je­
szcze. A dzisiaj obie zleciały razem, bieluśkie 
obie, nikiej żyjące.
tt Bąkowę, i las, i pola, jak stumaniony.
Hulanka nocną jak  poderwany, „mdły", wygło­
dniały, snem zamyślony, a żarty niepokojem 
wewnętrznym.

Krwawicę mu ci wypominali matka, a dzie­
cko Maryś!... Aści krwawica leżąca w kufrze, 
w kufrze zamczystym, to i prześpieczna; pew­
niejsza, niżli w stodole. Ani jej ^matka strzegli 
Za życia, jako strzeżona, co to i jemu przecie 
do garnka dostęp mełacny. A no i lepiej!... 
Wzięło bo się tam, wzięło i trochę na różne 
spłaty, mało co wiele, zaś coby pewność była 
na resztę, a nie skapiało, to ci se na nią i po­
myślenie wykalkulował oto galante. Ino Ze Ma- 
gdzi nie mówił jeszcze, ho i niepewne.

Po Leśkiewiczu a to synowie żarli się z so­
bą a wojowali, zasie i baby, eo ich trzy razem 
w jednej chałupie siedzi z dzieckami, tak i naj- 
młodszv ponoś, a Matus, gadali w karczmie, 
jakoby dsiału swego i odprzedali dla spokojno- 
soi. Wszystkiego morgów i z pietnaścioro było­
by w kupie: lasu i łąki, a no i gruntu, a som- 
siedzkiego. Zeby tak na to Matus a chcieli, to 
on ta zara do gotowego. Ziemia se ziemią zaw- 
dy, a święta, i byłby spokój. Ino co jeszcze nie 
wiedzieć dobrze, jak i co Matus.

Z kolei myśli zwrócił na córkę, na dziecko — 
Kasię. A no, dyć krwieby swojej rodzonej po­
krzywdzić nie dał, jako świat światem, ojciec 
ho przecie. Ino co krzywdy nie ma nijakiej, za­
sie najmniejszej. A bo i prawda!... Od kiej ci 
babka ją  odumarli, bedzie trzy roki, to se z 
'macochą żyje, a w zgodzie oto najlepszej, kieby 
i rodna, c-waru ta między niemi żadnego, ni 
przymówienia, że to i dziecko nikiej ta trusia, 
a roztropliwe. Maryś a Maryś, jako u matki z 
rysą bez czoło.

I ją ł' l lubością dumać o córce, a m iił ia 
W oczach. Na urodziwą mn się dziewuchę zbie­
rała, gładką, w dziadka się a to wdała na so­
bie, zasie i w matkę nikiej na wnętrzu, abo i 
babkę. Dyć na szesnasty jej obracało, a musi 
więcej, to ci i swatów ino nie patrzeć, że to 
się o ;o było pokłonić, było nie żartem. Na 
parafiję drugiej wiauiastej takiej nie znaleźć, a 
okolicę. Tyło co dzLcka a jedynego, toby ża 
oczy chyba i nie dał. Kto ta mógł wiedzieć, na 
co i trafi ? . . .  Jest ci dostatku dość i na zięcia, 
to niechby se ta w kupie siedzieli, a no przy 
ojcaeh. Żeby tak oto z Matusem zładzić o ten 
dział gruntu, a chałupinę przystawić jaką, by­
łoby ci im i na początek o co zaczepić, było 
niezgorztj, a zawdy zasie swoim na oczach. 
On boby se ta z Wickiem i babą na roli sie­
dział, a gospodarzył jeszcze do czasu, pokądby

się cu i chłopakowi nie przytrafiło wcle ożenku. 
Swojak to przecie, nikiej syn prawie, a przy 
chałupie od maleńkości, toć się i jego godzi 
też nikiej zapomódz jako, a wywianować..-.

I  z myśli onych wyrwał się nagło widok 
„kościółka". Pamięć snu nagle wstrząsnęła so­
bą, i „odpoczynek" odmawiał „wieczny" trzy­
kroć dla Maryś, trzykroć dla matki, Kosów pu 
prawej mijając ręce, zasie po lewej znuwn 
Maryanki. A gdy i , Zdrowaś"... odmówił 
w końcu, wchodząc n« łąk i, i głowę nakrył, 
krwawicę spomniał jeszcze i dziecko:

— Dyć nie eo — mruknął, biorąc na ro­
zum — ino nieboszczkom dusznej ze świata 
potrza pociechy, abo mszy świętej . . .  — a źe 
probostwo m jać miał właśnie, więc postanowił 
wstąpić po drodze i mszę zamówić.

I dziwnie teraz Uspokojony, i łąki zeszedł, i 
dwór, i stawy; na karczmę „bo ta ani i spoj­
rzał", i pod kościołem odsrył się znowu, i na 
plebanię zawrócił z miejsca, a zdało mu się 
„nikiej na jawie, że to i Maryś szła z nim do 
spółki, szli z nim i matka,, i było mn ci ja ­
koś i raźniej, podręczniej było, jakoby zh. r- 
dział...."

Na noc i dobrze już pociemniało, giL od 
proboszcza, który miał gości i nie odprawił go 
m  iuSZji zaraz, ruszył do domu. Zgłodniały 
bardzo i umęczony, wpiost do chałupy śpieszył, 
a ivwo, sk >i a na skręcie łaziskiej drogi gre 
madę lu Izi dojrzał przed soną co to z grabia­
mi od koniczyny, musi, szli dworskiej.

Aż przetarł oczy, wraz bo z innymi, obok 
Góirajki, spostrzegł i Kasię. A nigdy jeszcze 
dziecka ci uwego nie słał za na'mena. I zdwoił 
kroku. (C. d. n.)

Htton
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czczą formalnością: wniosek prokuratora wy­
starcza. Nowa era! Narrans.

t a p if le ic r a jo w e i  M ony".
P ilz u o  cze sh iu , 20 grudnia.

Niedziela ubiegła była dla nas dniem praw­
dziwie świątecznym, gdyi przyjmowaliśmy zna­
komitego waszego artystę dramatycznego p. Z e- 
l a z  o w a k i e g o .  Nigdy jtszcze sala naszego 
teatru miejskiego nie była tak pełną, jak  wczo­
raj , a mnóstwo osób odejść musiało od kasy, 
nie mogąc dostać biletów.

Słynnego artystę powitano zaraz na wstępie 
w sposób bardzo serdeczny, a w ciągu całego 
przedstawienia nie ustawały oklaski. Publiczność 
zachwycona była Franciszkiem Moorem i ofiaro­
wała Żelazowskiemu kilkanaście wieńców z trój - 
kolorowemi wstęgami. Śmiało powiedzieć moina, 
ie takiego Franciszka miasto nasze jeszcze nie 
widziało. Po skończ nem przedstawieniu okla­
skom i okrzykom „brawo“ nie było końca. — 
Ktoś nawet zaimprowizował następujący wier­
szyk, który przyjęto z entuzyazmem :

Co nam obca przemoc wzięła,
Społem znowu odbierzemy,

Polacy i Czesi!
Po ukończeniu widowiska podejmowano Żela­

zowskiego w „Mieszczańskiej biesiedzie“, gdzie 
zgromadziło się kilkaset osob ze wszystkich sfer 
naszego m iasta, a między nimi reprezentanci 
„narodowego stronnictwa robotniczego14. Chór 
towarzystwa śpiewackiego „Hlaholu dał koncert 
na cześć drogiego gościa. Wśród całego szeregu 
toastów, wyróżniały się przemówienia burmistrza 
dra Pętaka i posła do Rady państwa Schwarza, 
który, mówiąc o zbratania się czesko polskiem, 
rzekł między innemi : „Słowiańszczyzna była 
przez wieki obroną dla Europy przeciw barba­
rzyństwa, napierającemu na nią od wschodu, 
teraz znów sama musi bronić się przeciw bar­
barzyństwu, które na nią z zachodu uderza14.

Żelazowski w odpowiedzi sw ej, którą zele­
ktryzował słuchaczów, zaznaczył, że, powróciw­
szy do domu, opowie o wrażeniach, jakich do­
znał w Czechach. Polacy odpłacą Czechom ró­
wną miłością, a wspólna niedola prowadzi < ba 
te narody do wspólnych celów. W niedoli także 
poznaje się przyjaciela. Skoro lew czeski wystąpi 
razem z białym orłem do w alk i, to ochronimy 
się od zagłady. Przyszłość jest w ręku Boga, 
ale zależy także od naszej dobrej woli. „Toast 
mój — zakończył artysta — wznoszę na cześć 
tej dobrej woli u Czechów i Polaków !“

Toast na powodzenie polskiej sztuki i jej zna­
komitego przedstawiciela, w osobie Żelazowskie­
go, wniósł p. D r o ż, literat, mieszkający w Pil- 
znie, po polsku.

Po tern ostatniem przemówieniu podniosły się 
głośne okrzyki: „Za waszą i naszą wolność! 
Sława ! narodowi polskiemu ! Sława ! przedsta­
wicielom polskiego narodu l14 itd. K lkaset rąk 
wyciągnęło się ku Żelazowskiemu, aby uścisnąć 
jego prawice entuzyszm doszedł do zenitu. ..

Dziś gra Żelazowski Otella. J . L.

Sprawy sejmowe.
(Rada szkolna o eorganiewcai iu szkół ludowych.)

Na ostatniej sesyi sejmowej poseł § o 1 e s k i 
uczynił wniosek, żądający od władz właściwych 
ułożenia programu akcyi, któraby dozwoliła 
w najkrótszym czasie podnieść liczebny stan szkół 
w Galicyi. — Wskutek tego wniosku powziął 
Sejm uchwałę, wzywającą Radę szkolną krajo­
wą, aby „zastanowiła się, czy nie byłoby rze­
czą m<>żliwą, akcyę Rady szkolnej krajowej, 
zmierzającą do zorganizowania szkół ludowych, 
ująć w program z góry na cias lat 15 do 20, 
w ten sposób obliczony, ażeby po skończeniu 
Bię tego okresu daną była możność pobierania 
nauki elementarnej wszystkiej młodzieży nasze­
go kraju, będącej w wieku szkolnym11. Powtóre 
wezwał Sejm Radę szkolną krajową, aby w każ­
dym razie program akcyi, zmierzającej do celu, 
w ustępie 1 wymienionego, na k i l k a  l a t  n a j ­
b l i ż s z y c h  o b l i c z o n y ,  na najbliższą sesyę 
sejmową przygotowała. Wreszcie polecono Wy­
działowi b rajowemu, ażeby program Rady szkol­
nej krajowej ze stanowiska finansów kiaju roz­
ważył i sprawozdanie w tej mierze na najbliż 
szej sesyi sejmowej przedłożył. Rada szkolna 
krajowa odezwą z d. 1 grudnia br. przedłożyła 
Wydziałowi krajowemu szczegółowy w tym 
przedmiocie elaborat — Wydział zaś przedkła­
da go Sejmowi z krótkiem od siebie sprawo­
zdaniem.

W całym dotychczasowym przebiegu tej spra­
wy uwidoczniło się jasno, źe jest to sprawa 
w pierwszym rzędzie finansowa. Rozumiał to 
wnioskodawca, rozumiała komisya szkolna — 
a z tego też stanowiska wychodząc, Wydział 
krajowy opracowanie programu szkolnego o d- 
r o c z y ł do chwili, gdy będzie możliwy program 
finansowy. W chwili, gdy niewiadomo, jaki bę­
dzie dla kraju wynik reformy podatkowej, gdy 
przyrzekane oddawna zasilenie skarbu krajowe­
go udziałem w podwyższonych dochodach z wód- 

-  skutkiem odroczenia ugody węgier- 
uiło także odroczonem — oczywiście 
/nym programie finansowym na naj- 
ta mowy być nie może. Tymczasem 
ydział krajowy tylko to, co było w je- 

0 : w budżecie na rok 1898 p o d w y ż ­
s z y ł  wydatek kraju na szkoły ludowe o złr. 
153.834, a w tej zwyżce mieści się też pod­
wyższenie wydatku na budowę szkół z 80.000 
na 100.000 złr.

Do sprawozdania swego dołączył Wydział 
krajowy odezwę Rady szkolnej, zawierającą 
obliczenia, które służyć mogą za podstawę uło­
żenia programu finansowego. Z tego szczegóło­
wego operatu wyjmujemy główne wyniki. Rada 
szkolna krajowa stwierdza naprzód, że z ogól­
nej eyfry 919.236 dzieci obowiązanych, pobiera 
nauaę 601.982 dzieci — pozostaje bez nauki 
317.254, więc p r z e s z ł o  t r z e c i a  c z ę ś ć .  
Tu zaś nie możemy pominąć uwagi, że ta cyfra 
dzieci, nie pobierających nauki, musi być 
w rzeczywistości j e s z e z e  w y ż s z a .  Liczba

obowiązanych bowiem jest opartą na spisie 
ludności z 31 grudnia 1890 (!) bez uwzględnie­
nia przyrostu. Jeżeli się to uwzględni, cyfra 
dzieci, pozbawionych nauki, wzrośnie o 40 do 50 
tysięcy *).

Rada szkolna analizuje powody, dla których 
przeszło trzecia część dzieci do szkoły nie uczę­
szcza — i dzieli je na 4 kategorye:

1) Są gminy, nie mające szkoły, i nie wcie­
lone do żadnego związku szkolnego. Takich 
gmin jestjW Galicyi 1.239 z ludnością 596.143— 
na co przypada 78.000 dzieci w wieku szkol­
nym.

2) Inne gminy były swego czasu przyłączo­
ne do jakiegoś związku szkolnego, ale tak są 
od szkoły oddalone, że dzieci z tych gmin nie 
mogą do szkoły uczęszczać. Takich gmin jest 
459 — a w nich około 40.000 dzieci obowiąza­
nych.

3) Są znowu gminy, w których szkoły są już 
zorganizowane, ale w ostatnim roku szkolnym 
były nieczynne albo dla braku budynku, albo 
dla braku nauczycieli. Pierwszych jest 248, — 
drugich 257, razem 505. A dzieci w tych gmi­
nach około 50.000.

4) Pozostaje jeszcze 149.000 dzieci, które nie 
uczęszczają dlatego, że  w o b e c n y c h  b u ­
d y n k a c h  n i e  ma  d l a  n i c h  m i e j s c a .  — 
Według szczegółowych obliczeń Rad szkolnych 
okręgowych trzeba dla tej kategoryi założyć 
278 nowych szkół, a dla 664 szkół żle umie­
szczonych wystawić budynki nowe. Przez to u- 
mieściłoby się 57.700 dzieci.

Gdyby wszystkie powyższe braki wypełnio­
no, znalazłoby pomieszczenie około 218.000 
dzieci. Dalej liczy Rada szkolna 8.000 dzieci 
na takie małe gminy, które ani własnej szkoły 
mieć nie mogą, ani też — z powodu odległo­
ści — nie mogą byćŁ przyłączone do innych 
szkół. — Pozostaje jeszcze 91.000 dzieci, które 
mogłyby i teraz uczęszczać, ale dla niedostate­
cznego wykonania przymusu szkolnego pozosta­
ją poza szkołą.

Aby te braki uzupełnić, ponieśćby trzeba na­
stępujące w y d a t k i :

Na budynki szkolne wydatek jednorazowy:
11.546.000 złr. Na utrzymanie wydatek roczny
196.000 złr . — Na nauczycieli wydatek roezny
990.000 złr.

Chcąc tedy program wykonać w 15 latach — 
musianoby wydawać corocznie na budowę szkół
770.000 złr. — wydatki zaś na potrzeby rze­
czowe i na place nauczycieli podwyższać co ro­
ku o 79.000 złr.

Chcąc program wykonać w 20 latach — był 
by wydatek coroczny na budowę szkół 570.000 
złr., zaś na potrzeby rzeczowe i na nauczycieli 
wzrost coroczny o 60 000 złr.

Ten wydatek jednak, zdaniem Rady szkol­
nej — co niezaprzeczenie jest prawdziwe — nie 
uchyla bynajmniej zwykłego wzrostu dotychcza­
sowych wydatków, który wynik? z wzrostu li­
czby dzieci, obowiązanych do szkoły, ze stałe­
go obsadzania posad, przybywania pięcioleci, e- 
merytnr, pensyj wdowich i t. p. — Ten roczny 
wzrost liczy Rada szkolna krajowa — naszem 
zdaniem zanisko — na 100.000 złr.

Pozostawiając ocenieniu Wydziału krajowego, 
czy i kiedy finanse kraju pozwolą na postano 
wienie i wykonanie takiej akcyi — odpowiada 
Rada szkolna na drugie zadane jej pytanie -  
co do programu akcyi na kilka lat najbliż­
szych.

Jako rzecz nainaglejszą uznaje Rada szkolna 
zapobieżenie zamykaniu szkół czynnych, co się 
dziać musi, jeżeli budynek staje się niemożli­
wym do użytku. Ażeby temu zaradzić, trzeba 
co roku przeciętnie wystawić po jednym bu­
dynku szkoły wiejskiej w każdym powiecie — 
co powoduje dla funduszu krajowego wydatek 
roczny 152.000 złr. Powtóre, dla zaradzenia 
złemu umieszczeniu szkół w wielu miasteczkach, 
gdzie ono urąga wszelkim wymaganiom zdro 
wia, dydaktyki i wychowania — potrzeba przez 
szereg lat wystawić coroczna przynajmniej 6 
szkół miejskieh — na co fundusz krajowy mu­
siałby wydać co roku 60.000 złr., razem więc 
z poprzedniemi: 212.000 a okrągło 200.000 złr. 
Rada szkolna nasuwa przytem myśl, czy nie 
możnaby z tego rocznego wydatku połowę, t. j.
100.000 złr. skapitalizować, przez co uzyskałoby 
się około 2 milionów i to obrócić jednorazowo 
na budowę szkół.

Wreszcie co do sil nauczycielskicn oblicza 
Rada szkolna, że wobec zapowiedzianego przy­
bytku dwóch seminaryów liczba sił nauczyciel­
skich wystarczy, chociażby akcyę budowy szkół 
w szybszem tempie podjąć.

O całej akcyi, przedstawionej przez Radę 
szkolną w powyższym leferacie, pomówimy je­
szcze obszerniej, gdy będziemy mieć w ręku 
sprawozdanie jej ze stanu szkół Indowych w ro 
ku ubiegłym. Na razie zaznaczamy tylko, iż 
całe to sprawozdanie tak jest zredagowane, że 
jedyny z niego wypadałoby wysnuć wniosek: 
„nie ma ratunku dla szkolnictwa ludowego, je ­
steśmy za biedni, aby spełnić w.erwsze i nuj 
ważniejsze zadanie cywilizacyjne, ciężące na 
na kraju44. A przecież musimy wyjść z założe­
nia, że n ie  w o l n o  nam od spełnienia tego 
zadania się uchylić, że liczbę analfabetów zmniej­
szyć musimy za wszelką cenę!

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 grudnia.

Telegram Agencyi Rosyjskiej przynosi z Pe­
tersburga ważną wiadomość o d y m , s y i  ge- 
n e r a ł - g u  b e r  n a t o r a  k i j o w s k i e g o  h r. 
I g n a t i e w a .  Agencya donosi, że generał gu­
bernator kijowski, podolski i wołyński generał- 
lejtnant br. Ignatiew otrzymał na własną prośbę 
uwolnienie od obowiązków generał gubernatora

*) I wzrastać musi stale co roku, gdyż, jak to 
zeszłego roku cyfrowo wykazaliśmy, przybytek lu­
dności, względnie dzieci w wiekn szkolnym, jest 
znacznie większy od wzrostu liczby szkół. Wniosek 
stąd równie naturalny, jak smutny, że nietylko, 
w stosunku do ogólnej cyfry ludności, l i c z b a  
a n a l f a b e t ó w  n i e  b ę d z i e  u n a s  s i ę 
z m n i e j s z a ć ,  lecz zwiększać się mnsi w pewnej 
Droeresyi, którą już dzisiaj z góry obliczyć można.

Preyp. red.

N O W A  K £  F O R M A

z pozostawieniem w godności członka Rady pań­
stwa.

Dymisya ta ma ważne znaczenie, oddawDa 
już bowiem mówiono o ewentualnem ustąpieniu 
wielkorządcy R usi; polityczny jednak charakter 
tej zmiany ujawni się dopiero wówczas, kiedy 
znanem będzie nazwisko następcy hr. Ignatiewa 
na tern ważnem i tak blisko nas obchodzącem 
stanowisku.

.Dziennik Polski donosi:
„Z kompetentnego źródła dowiadujemy się, 

że ks. Stanisław S t o j a ł o w s k i  stanowczo po 
stawi swoją kandydaturę do Rady państwa z 
okręgu małych posiadłości Nisko Łańcut, opró­
żnionego przez śmierć ś. p. hr. Hompesćha. Po­
nieważ, wobec dzisiejszego stanowiska ks. Sto 
jałowskiego do władz kościelnych, kandydatura 
jego prawdopodobnie nie natrafi na przeszkody 
i kontrakcyę, przeto polski klub chrześcijańsko- 
socyalny w Radzie państwa będzie miał na a 
renie pailamentarnej swojego n a t u r a l n e g o  
przywódcę44.

Parysk’ Eclair pisze : Wpłynięcie e s k a d r y  
r o s y j s k i e j  do p o r t u  A r t u r a ,  które na­
stąpiło wkrótce po zajęciu Kinoczau prdez Niem­
cy. ma naturalnie znaczenie doniosłe. Chociaż 
ze źródeł rosyjskich donoszą o wyborze portu 
Artura na stacyę zimową dla okrętów rosyjskich, 
to przecież nie ulega wątpliwości, że Niemcy 
skorzystają z tegię, aby nie ustąpić z Kinoczau 
Co się tyczy Anglików, to zapewniają, że my­
ślą ó jakimkolwiek zaborze na swój sposób. — 
Rzecz naturalna, że dla Francyi nadeszła chwila 
nie drzemania.

Z  dtlegacyj.
Komisya budżetowa delegacyi a u s t r y a - 

c k i e j  odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezesa J a w o r s k i e g o .

Po skonstatowaniu jednomyślności uchwał 
przez obie delegacye, referował generalny spra­
wozdawca del. D u m b a o wspólnej ustawie fi­
nansowej. Mówca podniósł niemożliwość zała­
twienia w dzisiejszych stosunkach parlamentar­
nych sprawy cła i oznaczenia wysokości i woty 
i wyraził zdanie, że konieczną jest rzeczą w 
przedłożeniu rządowem odpowiednie zmiany po 
czynić. Mówca stawia w tej sprawie trzy po­
prawki.

Dr. G r o s s  przyznaje, że w dzisiejszych tru­
dnych stosunkach trzeba znaleźć jakieś wyjście. 
Wysokość kwoty może oznaczyć korona, prze­
prowadzenie jednak sprawy cła na podstawie 
§. 14 sprzeciwia się ustawom zasadniczym pań­
stwa.

Del. G h l u m e c k y  zgadza się na poprawki 
referenta.

Del K a i  s e r  zaznacza, że wcale nie usiło­
wano doprowadzić do porozumienia oba parla­
menty i w ten sposób rządowi ułatwiono prze­
prowadzenie ugody na podstawie §. 14-go. — 
Mówca glosować będzie przeciw poprawkom re­
ferenta.

Del. K r a m a r z  zaznacza, że jest rzeczywi­
ście pożałowania godnem, iż tak ważna spra­
wa, jak przedłużenie ugody, nie mugła być za­
łatwioną w drodze parlamentar aej. Ciekawi m 
jest jednakowoż że skargi nad załatwieniem u 
gody w drodze §. 14 podnosi ta strona, która 
wszystko czynika, aby < parlamentarne załatwie­
nie ugody uniemożliwić. Mówca broni w dal­
szym ciągu swych wywodow z a ł a t w i e n i a  
ugody na mocy § 14 twierdząc, że paragiaf 
ten jest integralna częścią składową konstytu 
c.yi. Następnie poprawki referenta uchwalono 
WHzystkiemi głosami przeciw głosom ks. Scbei-
c. era i Kaisera.

Zwycięstwo Rudiniego.
Jak wiadomo z wczorajszych telegramów, 

przekształcone m i n i s t e r s t w o  R u d i n i e g o  
odparło gwałtowny atak opozycyi i utrzymało 
się u steru. Zwysięstwo gabinetu nie było wpraw­
dzie świetnem; większość rządowa, która jeszcze 
w przeszłym tygodniu wynosiła 50 do 60 gło­
sów, zmalała do głosów 16. Jest to bardzo ma­
ło, zwłaszcza gdy się zważy, że liczą się w to 
głosy 11 obecnych na posiedzeniu ministrów. 
Ale w kużdym razie rząd uniknął nowego prze­
silenia, i większość parlamentarna udaremniła 
zamiary opozycyi, która chciała zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu obalić gabinet. Z tak słabą 
większością, pizy rozluźnieniu stronnictw, tru­
dno zaprawdę będzie Rudiniemu rządzić; jedno 
tylko osłabia' jego przeciwników, że opozycya 
składa się z najsprzeczniejszych żywiołów i nie 
ma w jej obozie jedności; grupy prawicy, cen­
trum i lewicy, radykali i socyaliści połączyli 
się chwilowo przeciwko Rudiniemu; ale lada 
okoliczność może ich rozdwoić.

Jeżeli kiedy, to teraz właśnie okazało się ja ­
skrawo, że stare stronnictwa włoskie już nie 
istnieją i nazwy tylko pozostały, osłaniające 
osobiste walki i niechęci. Jako głównych mow- 
eów opozycyi wymienić należy czterech byłych 
ministrów: C o l o m  bo z prawicy, S on  n i no 
z centrum, B a c c e l l i  i G i o l i t t i  z lewicy. Co- 
lombo i Sonnino oświadczyli jeszcze w sobotę, 
że będą nowściągliwi, tymczasem oni stanęli 
właśnie na czele opozycyi. Jeżeli Sonnino za­
rzuca rządowi, że nowy gabinet obejmuje ludzi 
z prawicy i lewicy, to zarzut ten staje się pra­
wie komicznym wobec składu samej opozycyi, 
do 'której wchodzi pięć grup, po większej czę­
ści wrogo względem siebie usposobionych.

Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie Izby, 
na którem opozycya zapewne także nacierała 
na rząd; ale jeżeli ministerstwo R u d i n i e g o  
zdołało ten atak odeprzeć, to teraz ma przed 
sobą chwile spokoju, gdyż Izba odracza sie na 
ferye świąteczne.

Od Adm ii i istracy i.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nag łów k u,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy14 w Krakowie i ageneye. wymie­
nione w negłówku dziennika.

Prenumeratorzy „Nowej Reformy11 abo- 
nowaó mogą po znacznie dla nich zniżo­
nych cenach, następujące t r z y  czaso­
pisma :

„ P r z e g l ą d ,  l i t e r a c k i 44,
organ krakowskiego „Związku literackiego44, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości l 1/, do 2 arkuszy druku,  abo­
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi.

„ S T o w e  M o d y 44
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej 
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 
„ Ś  m  1  g u  s “  

po 90 ct. kwartalnie.

K R O N I K A .
K r a k i w ,  22 grudnia.

Strój k piekarski. Czeladź piekarska w Krako­
wie wczoraj od południa zawiesiła pracę, a wszy­
stkie zakłady piekarskie w Krakowie, Podgórzu i 
gminach podmiejskich Są obecnie bezczynne, z wy­
jątkiem kilku mniejszych piekarń, w których pra­
cują dotychczasowi lab też z prowincyi sprowadzeni 
czeladnicy. Majstrowie wobec tego strejku zacho­
rują się dość obojętnie. Na odbytem wczoraj w po 
ładnie zgromadzeniu stawiło się ich tylko czterech, 
wieczorem zaś sześciu, podczas gdy czeladnicy przy­
byli w pokaźnym zadtępie około 500 głów. Zgro­
madzeniu przewodniczył p. Owsiak, władze miej­
skie przemysłowe reprezentował p dr. Schlicbting, 
policyę p. dr. Banach. Przybył takie poseł Da 
s z y ń s k i i  w druższem przemówienia streścił żą 
dania i zażalenia robotników. Gdy skończył, wszy­
scy zgromadzeni oświadczyli jednomyślnie, iż przy­
stępują do strejkn.

Żądania robotników streszczają się w* 12 godzin­
nej pracy, podziale pracujących na d n ie  partye, 
pracnjące na zmianę, minimum 8 złr. płacy tygo­
dniowej, ograniczenie pracy uczniów i zastosowanie 
się do przepisów rządowych, co do stusunków sa 
nitarnych i wewnętrznych urządzeń zakładów pie­
karskich. Z powodu szczupłej ilości majstrów, na 
zgromadzeniu obecnych, niemoiebne było zasadni 
cze traktow anie spraw y i rozpatrzenie poszczegól 
nych żądań M ajstrowie zdają się polegać na tern 
źe w czasie św iątecznym , gdy każdy dom zaopa 
tru je  się w w łasne pieczywo, zdołają krytyczne po­
łożenie przetrzym ać, a później „jakoś to będzie44 
Naszem zdaniem należałoby im nie pozostawać w 
obojętuem oddaleniu, lecz podniesione zarzuty zba 
dać i co słuszne, zarządzić Bo jeżeli prawdą jest 
że w niektórych zakładach robotnicy praeują po 
16, a nawet 19 godzin z r  eda, to  rzeczywiście 
chleb, który my, mieszkańcy Krakowa spożywamy, 
nie może mieć przyjemnego sm aku, gdy konsument 
pomyśli, w jak ich  warunkach chleb tan je s t wyra,* 
Diany.

Niezasłużoną krzywdę ponoszą ci m ajstrowie i 
właściciele p iekarń , którzy tak  wymogom ustawy, 
jak słusznym żądaniom pracujących zadość czynią. 
A istnieją, co chętnie zaznaczamy, tak ie  zakłady 
w naszem mieście, co też strejknjący, jak  stw ier 
dziliśmy, w zupełności przyznają. Jednakże strej- 
kujący, kierując się zasadą solidarności, nie mogą 
mieć względu na wyjątki. Koniec końców taki, że 
jeżeli zatarg pomyślnie i Sprawiedliwie załatwiony 
nie zostanie, zyskają na tern obcy, bo cbleb mo­
rawski w jeszcze większej, niż dotychczas ilości, 
zwożony będzie do Krakowa. Zatem interes k rają , 
jak  majstrów, nakazuje szczerze zająć się zbada 
niem powodów zatarga i pracą nad asnnięciem 
przyczyn. Pomijając wszystko inne, nie możemy 
zapomnieć o setkach ro d z in , które w czasie świą 
tecznym pozostaną bez grosza, na jak i ich ojcowie 
tak  ciężko i żmudnie rok cały  pracowali.

Jak się dowiadujemy, zakłady piekarskie obje­
żdża dziś spec/alna komisya, która bada stosunki 
sanitarne i urządzenia wewnętrzne, oraz wysłuchu­
je zażaleń robotników. Do kumisyi tej należą: fizyk 
miejski dr. Buszek, komisarz obwodowy magistra- 
ta, arzędnik bndownictwa miejskiego, komisarz po- 
licyi dr. Banach, oraz dwóch delegatów czeladzi 
piekarskiej.

W całem mieście pannje dla atrejk  ijących uspo­
sobienie przychylne. Ich rzeczą je s t postępować 
tak , zby tych sym patyj nie postradali. A w żaden 
sposób przyczynić się do tego n:e mogą wybryki, 
jakich dopuszcza się pewna część strej kujących, 
usiłujących krępować wolność osobistą tych tow a­
rzyszy, którzy pracy nie porzucili. Pożałowania 
godne zajścia na Półwsiu Zwierzynieckiem , gdzie 
strejknjący w znacznej liczbie gwałtem  i podczas 
nocy w targnęli do piekarni T yłk i i Z łom ali, moją 
ten ty lko sk n te k , że w ładze policyjne zniewolone 
by ły  zaaresztować siedmin ckscedi ntów. Podobnież 
sta ło  się w P odgórzn , gdzie również ośmin czela 
dników aresztowano. W interesie czeladzi piekar 
skiej leży unikanie tego rodzajn zajść.

Festyn ludowy W połączenia I  „drzewkiem44, 
strój nem w podarki dla najuboższej dziatwy w Kra­
kowie, odbędzie się po Bożem Narodzenia. Zarząd 
„Czytelni dla kobiet44 zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich, a szczególnie do pań krakowi ikich. 
by zechciały dopomódz w tern przedsięwzięcia przez 
nadsyłanie podarków w postaci ubrań, książeczek, 
zabawek, łakoci, ewentnalnie datków pieniężnych 
itd. ped adresem zarządu CzytelDi (ul. Szpitalna
1. 7). Ufamy, iż chyba nikt, kto może, nie znaj 
dzie się, coby nie zechciał pospieszyć choćby z 
najdrobniejszym podarkiem dla tej dziatwy, która 
nń zna „drzewka44.

Dr. Bossowski objął kierownictwo oddziału chi­
rurgicznego w szpitalu Bonifratrów w Krakowie. 
Oddział ten prowadził przedtem prof. T rzebicki 
przez 6 lat.

Ciągnienie losów pożyczki krakowskiej W d.
3 stycznia 1898 r. o godz. 9 przed południem 
odbędzie się w sali radnej ratusza krakowskiego 
42 ciągnienie losów pożyczki premiowej miasta 
Krakowa wobec delegatów Rady miasta i dwóch 
notarynszów.

Wyjaśnienie. Otrzym ujem y pismo następujące:
Z powodu sprawozdania z rozprawy drobiazgo­

Kraków. 23 Grudnia 1897.

wej, przeprowadzonej w sprawie Jana P ilarza prze­
ciw firmie Rudolf W eill et Comp. prosimy Szano­
wną Redakcyę o gcścianość dla kilku słow ob ja­
śnienia. P ilarz zeznał istotnie na rozprawie, że go 
do robót w Cisny, powiatu Lisko (nie na Śląska) 
ugodziliśmy, że mu atoli nasz pełnomocnik umówio­
nego nie w ypłacał wynagrodzenia i że on z tow a­
rzyszami o żebraczym kiju do domn w powiecie 
bialskim powrócił. Sędzia drobiazgowy skazał nas 
istotnie na zasadzie tego zeznania na zapłacenie mu 
kwoty 35 złr. 82 ct. z procentami i kosztami. M. 
mo to jednak  odrzucamy z całą stanowczością od­
powiedzialność za mniemany wyzysk Pilarza i jego 
towarzyszów, tw ierdząc z równą stanowczością, żeś­
my P ilarza ani nie ugodz!l i , ani on naszym robo­
tnikiem nie b y ł, a Gottesmann pełnomocnikiem. 
Tensam Pilarz zeznał przed władzą przem ysłową, 
to je s t ck. starostwem w Lisku, iż pracow ał u Got 
tesmanna, k tóry  dla naszej fabryki w Buczkowicach, 
jako  samodzielny przedsiębiorca, m ateryał drzewny 
rąbie i obrabia. Na fak t .stotnej treści naszego do 
Gottesmanna stosunku sędzia drobiazgowy dowodu 
ofiarowanego nie dopuścił, dlatego też mnsimy c u ­
dzego zapłacić robotnika. Nie chcemy jednak , aby 
zarznt wyzyskiwania robotników ciężył na nas 
wobec opinii publicznej, a  w tej mierze odwołać 
się możemy na to, iż prowadząc w Buczkowicach 
na w ielką skalę fabrykę giętych m ebli, w której 
obok znacznej liczby robotników febrycznych , w y­
żej tysiąca włościan okolicznych znajduje za trudn ie­
nie i za ro b ek , nie dawaliśmy, jak  d o tą d , powoda 
ani robotnikom do użalania się, ani władzom prze- 
mysłowym do dochodzeń. Rudolf Weill et Comp.

Czy tytoń należy do materyałów spożywczych 
lub przynajmniej konsumcyjnych ? To pytanie po- 
upmowoli nasuwa się zw ykłem u palaczow i, k tóry  
cznjn na sobie skntki dzisiejszego tytonin. Nie ule­
ga najmniejszej w ątpliw ości, że od pewnego czasu 
wszystkie gatunki średnie tytoniów są poprostu 
niemożliwe do ożywania. N a bibnłce papierosa po 
k ilka pociągnięciach pozostają tłu s te  plamy, jak iś 
dziwny odór zalatnjs do nosa, z początku dość mi­
ły , potem staje się coraz silniejszy, niesmak ogar­
nia ję z y k , g a rd ło , prawdopodobnie p łuca przy za­
ciąganiu się i żo łąd ek , sprawiając odbijanie i ja k ­
by odurzenie. Robi to wszystko w rażenie, ja k  że­
by w czemś przesadzono, jak  żeby oiejkn ja k eg o ś , 
którego należało dać kilka kropel, wlaDo za dużo. 
O lejki te muszą być bez zaprzeczenia narkotykam i 
i jako  takie powinny być bardzo ostrożnie używa­
n e , a tn  widocznie w fabrykach tytoniowych nie 
ma stosownego nadzorn , kiedy nas tru ją  bez ża­
dnej odDOwiedzialnuści.

F abryka rządowa monopolistyczna nie może mieć 
przyw ileju na zatrnwanie organizmów ludzkich i 
do tego za drogie pieniądze. Jaki jest nadzór sa­
nitarny nad fabrykami tytoni u, zaajdnjącemi się w 
danej miejscowości ? Czy one są wyłączone z pod 
ogólnych p raw ? Wiemy, że c i ,  cu mają bliskie 
stosunki z fab ry k am i, nie palą zwykle tytonin fa­
brycznego, jak  mówią zaprawianego, ty lko natural­
ny, zdrowszy. Znałem w ltosyi ordynarny tytoń, 
tak  zwanę machorkę —  bo tam każdy może sadzić 
krzak tytoniowy —  otóż owa machorka jak nasz 
baktiń jest sobie o rdynarna, ale nie watręlDa, a 
dzisiejszy ty to ń , który  palimy w K rakow ie , jest 
poprostu zabójczy, bo ruzstr»ja nerwy i działa 
szkodliwie na żołądek.

Może i ktoś więcej zwrócił na to  u w ag ę , więc 
proszę żale wypowiadać —  i ire  prosić, ale żądać, 
by adm inistracya tytoniowa m:a ła  na względzie 
nietylko zysk Wysokiego R ządu , ale i zdrowie i 
bezpieczeństwo życia wiernych poddanych. R

„Kuryer Warszawski44 donosi, że od Nowego 
Roku za ingażowaui zestali do teatrn Rozmaitości 
w Warszawie artyści teatrn krakowskiego: państwo 
Siemaszkowie i p. Śliwicki. Przypuszczamy, że w>a 
domość ta jest mylna, albowiem trudso sobie wy 
obrazić, aby dyrekeya teatru kraaowskiego tych 
właśnie sił pozbawiać się zamierzała.

Korespondencyę Z Pilzna , którą na inuem u  
mieszczamy miejs- u , przesłał nam naczelny reda­
ktor Fdzeńskich Listów, p J. L a n g n e r .  Zaró 
wno tę kor»8p a-leuryę, jak uprzejmy i bardzo 
serdeczny d i naszej redakcyi napisał p. Lan- 
gnl r po p o l s k u :

„Proszę przebaczyć panowie — p'-sze nam — że 
nie napisałem dobrze po polskn listu, który prze­
syłam, o wspaniałej m»nifebtacyi w P-Iznie aa rieez 
zgody polsko czeskie' ..44 Dziękrjąc za list przesła­
ny, oświadczamy, iż tern większą sprawił on nam 
przyjemność, że pisał go nasz pobratymiec w ję 
zykn, którego sam  s ię  n a n c y y ł ,  a któiym jnż 
wcale nie źle włada. Oby więcej znalazło cię Cze­
chów, faktycznie stwierdzających, że zbratanie się 
czesko-polskie nie jest cz>.zym frazesem !

Biura urzędu górniczego okręgowego w K ra 
kowie, które mieściły się dotychczas wspólnie ze 
starostwem  górniczem v  Krakowie, w domu nr. 
21 przy ulicy Straszewskiego, przeniesione zostały 
z dniem 17 b. m. do domn nr. 1 przy uliey Zge- 
da. II piętro.

Fałszywy alarm. Dzisiaj O godzinie 10 rano 
zawezwano straż pożarną do nowozbndowanego do­
mn pod 1. 7 przy ulicy Czystej, skąd wydobywały 
się kłęby dymu. Skonstatowano, że przyczyną tego 
była wadliwa bnduwa kominów. Zresztą obyło aię 
bez ważniejszych następstw.

Obchód Zimorowicza we Lwowie. Wezorą- o 
godzinie 9 rano w kośoiele katedralnym zgromi 
dziły się cechy lwowskie z chorągwiami, miejsce 
przed wielkim ołtarzem zajęła Raaa miejska z pre­
zydentami na czele, u głównuj zaś bramy ustawiła 
się ochotnicza straż ogniowa. W czasie nabożeń­
stwa śpiewał chór „Lutni44.

Po nabożeństwie i&łcbnem pochód z Radą mięj- 
ską na czele, przy dźwiękach marsza „Harmonii14 
udał się na Rynek i zatrzymał się koło trybuny, 
ubranrj w barwy krajowe, a przeznaczonej dla 
prezydenta, który przed odsłonięciem tablicy w na- 
ątępnjące przemówił słowa:

T rzysta  la t upłynęło  w łaśnie w tym roku od 
chwili, w której Józef Bartłom iej Zimorowicz u jrzał 
św iatło dzienne. Pamięć tej cLwili czcimy dzisiaj 
po trzech wiekach uroczyście, gdyż Zimorowicz po­
ło ży ł niezw ykłe, wielkie zasługi dla ojczyzny i dla 
swego rodzinnego grodu, którem u całe życie po 
św ęo ił. Urodzony we Lwowie na przedmieściu Ha- 
lickiom, w niezamożnym domkn ojca mnrarza, po­
biera ł pierwsze nanki w ówczesnej szkole przy k a­
tedrze istniejącej. Wcześnie jn ś  jako  młody pH« 
stran t zasłynął n swoich współobywateli humorem 
i dowcipem w ulotnych wierszach i opiew*ł> t°  
sławnych Lisowczyków, właśnie przez Lwów prze­
chodzących, to ową pam iętną wojnę chooimską z 
T nrkam i, k tó ra  rozegrała aię u połndniowych gra- 
nie dawnej Polaki i praedewszystkiem w pierwszej
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Izita w cywilizacyjne ognisko naszego na 
wysuniętego kraju . Później jako zaprzysię- 

ircńct sądowy, dorabia się powoli coraz po- 
lejszej fortuny i dostępuje coraz większego 
senia w Kłoście. W życiu jednak rodzinnem 
lest równie szczęśliwym. Śmierć czworga dzia 

fgoazi czterokrotnie w jego zbolałe serce oj- 
ikie, ale na dłnżej, niż na la t parę, nie może 
iać h artu  duszy tego pełnego zapału i energii 

uz^zanina. Cierpienia swoje sk łada Bogu w ofie 
i pod wpływem głębogiej wiary pisze bymny 

sińskie i polskie o niemałym artyzm ie i natchnię­
ta. To też gdy w r. 1677 zakończył swój cno- 
iwy niestrudzony żywot, z J  powszechny mieszkań- 
»r* tow arzyszył zwłokom niezapomnianego burmi 

poety i kronikarza. Niechaj ta  tablica pa 
tkowa oedz'e dow odem , źe żyje w nas poczu­

cie rzetelnych i prawdziwych zasług, niechaj nam 
ona na wieczne czasy przypomina tego obrońcę 
Lwowa z la t m inionych, żo łn ierza , poetę, admini­
stratora, tego mieszczanina z krwi i kośc i, który 

jfśpożytą pracą i niemałym talentem stanął go 
w rzędzie najznakomitszych przedstawicieli 

[eszczaństwa naszego kochanego grodu i przyspo- 
rl mu sław y i znaczenia w całena społeczeństwie 

iolskiero
»' N a dany znak podniosła się zasłona i nkazał s:ę 
napis złocisty, umieszczony na tablicy, w ścianę 
w m urow anej: „W  domu, k tóry  s ta ł niegdyś w tern 
miejsca, mieszkał i um arł 14 października 1677 r. 
Józef Bartłom ień Zimorowicz, burm istrz , poeta i 
kronikarz lw ow ski.“

Po odsłonięciu tablicy muzyka zagn iła  wieniec 
melodyj narodowych, poczem wielu obecnych udało 
się do sali ratuszowej, dla w ysłuchania odczytu 
dra A. Czołowskiego „O Zimorowiczu, jego zasłu­
gach dla m iasta i znaczeniu w literaturze pol­
skiej".

Lwowska Izba adwokacka w ybra ła  do Rady 
dyscyplinarnej jako  członków : Krzyżanowskiego, 
Lisiewicza A leks., Maxa, Rogalskiego i Sołowija, 
jako zastępców : Holzera i K atzenellenbogena, a na 
egzaminatorów przy egzaminach adw okackich: Dzię- 
dsieiewicza, Fedaka, Gottlieba, Kwiatkowskiego, 
Loliena, Maksa, Ostrożyńskiego, Rogalskiego, Ste 
Czkowskiego, Pająka, Mikulińskiego i Aszkenazego.

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
w nam iestnictwie we L w ow ie: pp. Stefan Stolzman 
z K rakow a i A leksander K arpiński z Hnilkowiec.

Z Brnku krajowego. Rsda nadzorcza banka za­
twierdziła nominacyę ad jnnk ta I klasy Fryd. Rnm 
pa na likw idatora i zam ianowała adjunstów  II kia 
•y Mar. Dzikowskiego, Marc. Gajewskiego, Jul. 
Reinera, Miecz. Kowalskiego i d r Jul. Rnżyckiego, 
idjunktam i I ki., asystenta Aut. Górskiego adjun 
ktem II klasy, tudzież praktykantów  Franc. Go 
Seta, Kaz. K iełbasiew icza i dr. Łucyana Szpera 
asystentami Banku krajowego.

Z politechniki. Pp. S tanisław  Aleksandrowicz ze 
Lwowa i Kazimierz Zaczkowski z S o k a la , złożyli 
drag i egzamin państwowy z nauk inżynierskich.

Katastrofa budowlana, w  nowym gmacbu dy 
reaoyi kolejowej we L w ow ie, jak  donosi Słowo 
-Moliki'!, zaw alił się wczoraj sufit w sali konferen 
eyjnej. Gruzy zasypały całe wnętrze s a l i , z sufitu 
pozostały zaś ty lko belki i traw ersy . N a szczęście 
nie było nikogo w s a l i , obeszło sie więc bez nie­
szczęśliwych w takich razach wypadków.

Znow zderzenie pociągów. D yrekcya kolei pań 
Stwowych kom unikuje:
^ W cnaraj (we Wtorek) zaszedł na stacyi Boryni 
cce następnjący w ypadek : Pociąg ciężarowy Nr. 
573, idący od L w ow a, m iał tamże krzyżować z 

pociągiem ciężarowym N r. 372 , idącym od Stani

Eawowa. Ponieważ ten ostatni b y ł spóźniony, po­
cił naczelnik stacyi wykonać wyszybowanie wo- 

00w z puuiągn N r. 373 i w  tym celu ustawiono 
tarcze ostrzegawcza, że wjazd wzbroniony. Pomimo 
tegu sygnału w jechał pociąg Nr. 372 do stacyi 
przed spodziewanym czasem i zetknął się na zwro­
tnicy z g rapą  przekuwanych wozów, skutkiem  cze­
go dwa wozy trochę nszkodzone zostały. Z 03Ób 
nikt nie został uszkodzony, ruch pociągów nie do­
znał przeszkody. Przeciw winnym wdrożono docho­
dzenie.

Smutny wypadek, kolejowy zdarzył się d. 20 
b. m. na stacyi w Stanisławowie przy przesuwaniu 
wagonów. Dozorca magazynu Schiller, chcąc poka 
*ać robo tn ikow i, ja k  ma wozy sp rządz, został w 
tej chwili przez nie na śmierć zgnieciony. Schiller 
pozostawił żonę i dwoje dzieci.

W sprawie składki na Dom Narodowy w Cie­
szyn ie , zebranej przez komisarza II obw odn, do­
nieść winniśmy, iż złożyli ją  obywatele krakowscy 
w tym obw tdzie, a nie nrzędnicy m agistratn k r t-  
kowskieso, ak wczoraj podano.

Rosyjski dyrektor poczty. Za dziennikami sa- 
ratowskiemi pisma petersburskie donoszą o następu 
jęcym procesie , przez Izbę radową w Tambowie 
roztrząsanym : Naczelnik binra pocztowego w po 
wiecie m orszań3kim, Suchanów, przez la t k ilkana­
ście wyjmował pieniądze z listów, mianowicie p ra­
wie wyłącznie z listów, adresowanych do zesłańców 
na Sachalin, do duchowieństwa w Paiestynie i Kon 
«t*ietvnopolu i t. d. Jeżeli z koreBpondencyi Sucha- 
now sie dom yślał, iż w ysyłający pieniądze oczeki­
wać będzie odpowiedzi, zmieniał listy  i podrabiał 
je . M edlug Saratowskiego Dniewnika Izba skazała 
Snchanowa z uwzględnieniem manifestu carskiego 
na 16 miesięcy ro t areszi,anckich i pozbawienie 
praw szczególnych i przywilejów.

Awanse w Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie. Dyrekcya Towarzystwa na 
posiedzenia, odbytem w dniu 21 b. m. obsadziła 
wakanse w etacie urzędników Tow., tudzież po­
sady świeżo utworzone na mocy uchwały Rady 
nadzorczej, zapadłej na sesyi listopadowej b. r., 
W następujący sposób.

Dyrekcya powołała: na posadę I sekretarza: 
p. Władysława B i e l a ń s k i e g o ;  na posadę
II. sekretarza: p Edmunda Giuwiłł - P i o t r o w 
s k i e g o :  nr, posady szefów biur pp. Jana 
S z w e y k o w s k i e g o ,  Mateusza P i l e c k i e g o  
i Henryka S z a t k o w s k i e g o ;  Da posadę kie 
równika sekcyi: p. Dyonizego T o t h a ;  na po­
sadę zastępcy szefa: p. Karola R y s a k o w -  
s k i e g o ;  na posadę inspektora agentów, p. An­
toniego B oc h e ń s k i e g o ;  na posady adiunktów 
I. klasy: CzesławL K a m i e ń s k i e g o ,  Ladwika 
G a d u l s k i e g o ,  Bole' lawa S z n k i e w i c z a ,  
ludwika Ł o n i c k i e g o ,  Kazim<erza P i o 
r o w s k i e g o ,  Mieczysława R y b i c k i e g o  
Ludwika B e r e ż y ń s k i e g o .
Na posady adjunktów II. klasy: Mieczysława 

J e m e t r y k i e w i c z a ,  Szczęsnego W y s o- 
i k i e g o , Władysława F a l i s z e w s k i e g o ,

Ignacego B i s k u p s k i e g o ,  Józefa K w i c i ń- 
s k i e g o ,  Kazimierza Z a l e s k i e g o ,  Adama 
K o r y t k ę  i Edmunda U l l m a n a .

Na posady asystentów I. klasy: Stefana Mi ń ­
s k i e g o ,  Bronisłzwa J a r o s z a ,  Kazimierza 
D w o r s k i e g o ,  Maryana W i e w i o r u w s k i e -  
g o ,  Tytusa T a s z c z e w u k i e g o ,  Henryka 
B r o n i e w s k i e g o ,  Witołda B i e ń k o w s k i e ­
go, Stanisława L u b i e ń s k i e g o ,  Jana F i ­
l i p k i e w i c z a ,  Romana B i l i ń s k i e g o ,  Gu­
stawa P o d w y s z y ń s k i e g o ,  Andrzeja Goł -  
k o w s k i e g o  i Konstantego T r u s z k o w ­
s k i e g o .

Na posady asystentów II. klasy: Piotra W aś- 
k o w s k i e g o ,  Bronisława Ś l i w i ń s k i e g o ,  
Stanisława P n i e w s k i e g o ,  Stanisława P a ń  
k o w s k i e g o ,  Mieczysława Z i ó ł k o w s k i e -  
g o , Klemensa K o b a k a , Maryana Dwo r -  
s k i e g o ,  Władysława M i s z k i e w i c z a ,  Ka­
zimierza H a a s a, Stefana S t o l z m a n a ,  Józefa 
B i z a  ba ,  Stanisława S i k o r s k i e g o ,  Anto­
niego I s a k o w i c z a .  Kazimierza L n b a s z k a ,  
Leona N o w a k a ,  Mieczysława A r m a t y s a ,  
Aleksandra M u s z y ń s k i e g o ,  Maryana D r a- 
pe 11 ę , Adama S w i d e r s k i e g o ,  Leona Ja- 
n i c z k a , dra Bolesława P r a e t o r i u s a - br. 
R i c h t k o f e n a ,  Stanisława K a b a r o w s k i e -  
g o , Józefa P o c h w a l s k i e g o  i Jana P o- 
s c h i n g e r a .

Mianowania. Prezydynm krajowej dyrekcyi skar­
bu we Lwowie zamianowało komisarzy straży sk a r­
bowej : Feliksa Partykiew icza, Józefa Starożyńskie- 
go, prowizorycznego starszego komisarza straży 
skarbowej. Zygmunta Parfanowicza i komisarza 
straży skarbowej Jana Klimpla, starszymi komisa­
rzami straży skarbowej II kL sy  w IX klasie rangi, 
a komisarza straży skarbowej, Ludwika Skarbow- 
skiego, prowizorycznym starszym komisarzem straży 
skarbowej ; poruczn ka 15 pułku piecb ty  Leona 
B ó gena, pensyonowaLeg > podporucznika 20 p a łk a  
piechoty Romana Lewickiego i respieyenrów straży 
skarbow ej: Adama Suchod< lskiego, Feliksa Wil 
czkiewicza, Jana C/.emeryńskiego komisarzami straży 
skarbowej w X klasie rangi, a respieyenta Ludwi­
ka Jaeschkpgo, prowizorycznym konrsarzem straży 
skarbowej.

Repertoar teatru miejskiego

W e l i z o a r t s k  23 g rn d n ia : „H indU rka uśmie­
chów", bajka japońska w 5 aktach ze śpiewami i 
tańcami przez A. S iln es trea  i J. G authiera (po raz 
trzeci).

Wiadomości mim, Ita c iie  i artystyczna.
— Z Teatru. W czoraj wystawiono na naszej 

scenie bajkę japońską A. 8ilvestre’a i J. G authiera
p. t . : ^H andlarka uśmiechów". Jest to  t. zw.
ferie, baśń czarodziejska, składająca się z prologu 
i właściwej sztoki w 3 aktach. Przed pierwszem 
podniesieniem kurtyny  poeta wypowiada k ilka słów, 
informując widza o przyszłej ake.yi. T reść bajki 
dosyć naiwna i nadająca się doskonale na przed 
staw ienia dla dzieci, k tóre podczas zbliżających się 
się świąt będą się mogły przypatrzyć grze różno­
barwnych kustynmów, efektownym dekoracyom, 
czarodziejskim sztukom , tańcom i śpiew om , jakich, 
je s t tu ta j poddoatatkiem. —  Bajkę tę wystawiono 
z wielkim nakfndem, a w przedstawienia wziął 
udział praw ie cały persopal naszego teatrn . T ytn  
łową rolę odegrała z wieiki m powodzeniem pani 
Z a p o l s k a ,  a obok niej sym patyczną postać 
„kw iatn trzcinowego" oddała panna T r a p s z o .  
Z wdziękiem w ygłosiła deklamacyę podczas pochodn 
oblnbienicy p. P r z y b y ł k o ,  z k tórą niezbyt szczęśli­
wie rywalizow ała p. P o m i a n .  P . F i  1 i p i  z po 
wodzeniem odśpiew ała p io sn k ę , p. S e n o w s k a  
z właściwym sobie patosem odegrała rolę Omayi

W rolach męskich odznaczyli się pp.: Zawadzki, 
Sliwicki , Sobiesław, Siem aszko, Mielewski i inni. 
P. e o l s k i  śpiew ał ndatne kuplety, z których bu­
rzą oklasków nagrodzono zwrotkę, trak tu jącą o rze 
kornej kulturze niemieckiej i nożu prf. Pferschego.

T ea tr  b y ł pełny. ...cz.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo rolnicze okręgowe krakowskie

odbyło w piątek 17 b. m. w sali Rady powia 
towel krakowskiej pod przewodnictwem prezesa 
p. Jana S k i r l i ń s k i e g o  zwyczajne swe 
ogólne zgromadzenie przy licznym udziale człon­
ków. W mowie, zagajającej posiedzenie, prezes 
Jan S k i r  l i ń s k i  d a ł  pogląd na wyniki te­
gorocznej pracy rolników, — a sekretarz dr. 
Ł t a f i e j  złożył spawozdanie z czynności To­
warzystwa za ostatnie półrocze. Największą 
uwagę zwraca Towarzystwo na popieranie cho­
wu bydła: odbyło trzy wystawy przeglądowe 
bydła włościańskiego, połączone z premiowaniem, 
Utrzymuje się 16 buhajów przeważnie (14) rasy 
krajowej bydła czerwonego do st; uowienia by­
dła włościańskiego, udziela się włościanom sub- 
wencyi 20 ao 30 złr. na utrzymywanie licen- 
cyowanych buhajów. Mimo to zainteresowanie 
się chowem bydła a włościan jest bardzo małe. 
O Bubwencyę na utrzymanie buhaja, wyznaczu 
ną z funduszów Rady powiatowej, w ciągu roku 
jeden tylko się zgłosił.

Z kolei p. dr, Franciszek Paszkowski mówił 
o zeznaniach (fasyach) rolników do podatku 
osobisto dochodowego. Aktaalna ta sprawa wy­
wołała ożywiona pogadankę, a na wniosek 
hr. Władysława Mycielskiego uchwalono wydać 
wzorowe zeznania (fasye) dla większych i mniej­
szych gospodarstw rolnych.

Nadtępnie z porządku dziennego p. Józef 
C i e ś l e  wi c  z referował o sługach i robotni­
kach w gospodarstwach rolnych wychodząc z za 
łożenia, że należy podnieść płace i polepszyć 
byt czeladzi i robotników, ale także dążyć do 
podniesienia wydatności ich pracy. Sprawa ta 
jest niesłychanie ważna i piekąca, wymaga ko 
niecznej poprawy, a poprawa ta wyjść powin 
na i wyjść może tylko od słnżbodawców.

Bardzo ożywione i długie nad referatem tym 
rozprawy przeciągnęły się do godziny drugiej, 
mimo to rzeczy me wyczerpano; postanowiono 
dyskasyę dalej prowadzić na następnem zgro­
madzeniu, które odbędzie się prawdopodobnie 
w styczniu roku przyszłego.

Z targów zboiowych. Kraków, 21 grudnie 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 10*25 
do 11*50. Pszenica węgierska o d —*— d o —*— 
Zyto od 8*— do 8.70. Żyto węgierskie od—*— 
do —*—. Jęczmień od 6*30 do 7*50. Owies 
z opłatą akcyzową od 7*50 do 8*—. Groch oa 
7*— do 10*—. Tatarka od 7*— do 8*—. Proso 
od 5*50 do 6*—. Fasola od 8*— do 12*—. J a ­
gły od 11*— do 13*— . Siano od —*— do 2*40. 
Słoma od —*— do 2*—. Koniczyna na paszę 
od —*— do 2*80. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2*60. Jaja za kopę od 1*50 do 2* L0. 
Masło za garniec od 3*50 do 3*75. Spirytus na 
95° Traiesa za hektolitr od — *— do 82*—. 
Okowita na 75° Traiesa za hektolitr od —*— 
do 62*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—*— do —*— . W yka od — j— do — *— . Ko­
niczyna nasienna biała od —*— du —*—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*—. 
Kukarndza od —*— do —*—. Rzeoak zimowy 
od —*.— do —*—.

Targ wiedeński. (Targowica S t. Ma r x ) .  Na 
wczorajszy targ (21 b. m.) zapowiedziano 8878 
a przypędzono 7448 świń. Z tego było 4838 
świnek i 2610 węgierskich świń tucznych. P ła­
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 47 cnt. do 48 ct., wyjątkowo po 481/a ct., 
średnie i stare po 45 ct. do 46 ceni., lekkie po 
41 ct. do 44 ct., świnki po 30 ct. do 40 ct., 
prosięta po — ct. do — ct. za parę, bez po 
datku spożywczego. Tendencya : stała, ceny po­
szły w górę.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadom ości „Now ej Reformy".

Lwów, 22 gradnia. W kasynie narodowem 
odbył się wczoraj wieczorem bankiet na cześć 
nowo mianowanego ministra dla Galicyi br. 
Hermana L o e b l a .  W bankiecie wzięło adział 
przeszło 80 osób, między innymi namiestnik 
Sanguszko, marszałek hr. St. Badeni, prezydent 
Małachowski, prezydent Izby Abrahamowicz 
i w. i.

Pierwszy toast wniósł członek Izby panów 
p. St. P o 1 a n o w s k i na cześć Loebla.

Minister w odpowiedzi wychylił kielich na 
powodzenie i pomyślność kraju.

Wiedeń, 22 gradnia. Wiener Ztg ogłasza pa­
tent cesarski, zwołujący Sejmy: g a l i c y j s k i ,  
dolno anstryacki, kraiński, ś l ą s k i  i Gorycyi 
na dzień 28 gradnia

Na dzień 10 stycznia zwołane zostana Sejmy: 
czeski, górno anstryacki. solnogrodzki, karyntyj- 
ski, b u k o w i ń s k i ,  morawski, tyrolski, przeda- 
rnHński i ti/estoński. Sejm dalm&cki ma się ze­
brać 17 stycznia, istryjski 20 stycznia.

Wiedeń, 22-go grudnia. Jak z patentu cesar 
skhgo, zwoiająi-ego Sejmy krajowe, widać, zwo­
łano tvm razem Sejm istryjski nie do Parenzo, 
lecz do P o l i , a to z powoda znanych zajść 
w pierwszej z tych miejscowości. Przypuszcza­
ją, że wywoła to w Sejmie istryjskim silne 
protesty.

Wiedeń, 22 grudnia. Deutsche Ztg donosi, że 
w razie zwołania Sejma do Pragi, zbiorą się 
posłowie niemieccy w j e d n e m  z m i a s t  pół -  
u o ó n y c h  C z e c h  i utworzą tam „ C o n t r a  
S e j m"  Książę L o b k o w i t z  — psze ten dzien­
nik — nie będzie zbierał owoców ze swoich 
zabiegów w Wiednin, gdyż sami Czesi nie mo­
gą rozstrzygnąć kwestyi językowej, a Niemcy 
na propozycye Lohkuwitza się nie zgodzą.

Praga, 12 grudnia. Narodni Listy zapewnia­
ją, że Sejm czeski zajmować się będzie w przy­
szłej sesyi wyłącznie sprawami ekonomicznej 
Datury, nie wdaiąc się wcale w roztrząsanie 
spraw politycznych.

Bi&ła, 22 grudnia. Wczoraj wieczorem odbył 
się wybór burmistrza w miejsce dra R o s n e r a .  
Wybrany został właściciel fabryki Rudolf L u 
ka s .  Nowowybr&ny burmistrz oświadczył, że 
nie będzie naczelnikiem stronnictwa, lecz mia­
sta, że nie będzie czynić różnic wyznaniowych, 
a zadaniem jego będzie wyrobić stosunki przy­
jazne między obywatelstwem oba narodowości, 
bez uszczuplania jednak niemieckiego siana po­
siadania.

Lubiana, 22 gradnia. Na zgromadzeniu wy­
borców wezwsł poseł S u s t e r s i c  wszystkie 
narodowe stronnictwa słowieńskie, rywalizujące 
dotąd ze sobą, aby zaniechały zwady i w je­
dnym stanąwszy szeiegu połączyły się z resztą 
ludów słowiańskich Austry’. Wezwanie to przy­
jęła prasa nitmiecka z widoczmm strachem.

Grac, 22 grudnia. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie obywateli miasta zwołane przez naro­
dowców niemieckich, na którem omawiano co­
raz częściej zdarzające się starcia lad D O Ś ci cy­
wilnej z wojskową. Zgromadzenie uchwaliło we­
zwać mieszkańców, aby nie nżyw-Ii muzyk 
wojskowych, a równocześnie postanowiono zało­
żyć kapelę miejską.

Berlin, 22 gradnia. Mówią, że książę H e n ­
r y k  ma być wkrótce mianowany naczelnym 
wodzem wszystkich sił morskich Niemiec na 
wodach wschodnio azyatyckich.

Berlin, 22 gradnia. Sygnalizowany telegrafi­
cznie artykuł Koln. Ztg. o ewentualnym r o z ­
b i o r z e  C h i n  spotyka o,ę tu z ży wemi zaprze­
czeniami. W tutejszych kołach dyplomatycznych 
panaje przekonanie, że o rozbiorze taniego ol­
brzymiego państwa, jak  Chiny i z tak orygi­
nalną ludnością nie może być mowy. Można 
myśleć jedynie o pokojowem zwycięstwie inte­
resów kultnrnych w Chinach, co najwyżej o 
ukształtowania podobnego stosanku mocarstw 
europejskich do Chin, jaki wytworzył się nad 
Bosforem w stosunku do Tarcyi.

Berlin, 22 grudnia. W odpowiedzi na pogło­
ski o rychlem ustąpieniu kanclerza k3. H o- 
h e n l o k e g o ,  Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, że 
książę bynajmn ej nie ma zamiaru porzucić 
swego stanowiska i zarówno w obecnej sesyi 
parlamentu, jak i na przyszłość nie nastręcza 
się żaden powód, któryby miał wywołać zmianę 
osoby kanclerza. Wpiawdzie ks. Hokenlohe po­
niósł ciężką stratę przez śmierć swej małżonki, 
ale uczucie patryotyzmu skłania go i po tej 
stracie do pozostania w urzędzie, gdyż c e s a r z  
i p a ń s t w o  n i e  c h c ą  s i ę  w y r z e c  j e g o  
u s ł u g.

Paryż, 22 grudnia W p r o c e s i e  p a n a  ni­
s k i m  skończyło się wczoraj przesłuchanie o­

skarżonych. W s z y s c y  o s k a r ż e n i  s t a n o w ­
c z o  w y p i e r a j ą  t i ę  z a r z u c o n e j  i m w i­
ny. Wczoraj rozpoczęło się przesłachiwanie 
świadków i dzisiaj obrady twają dalej.

Paryż, 22 gradnia. W rozmowie z jednym 
ze współpracowników Figara senator S c h e u- 
r e r - K e s t n e r  wyjaśnił sprzeczność swych 
oświadczeń. Pan R o d a y s z Figara oświadczył, 
że trzymał się ściśle informacyi Scheurer-Lest- 
nera. Panaje ta proste Dieporozamienie. „W se­
nacie oświadczyłem tylko, mówi Scheurer-Kest- 
ner, że przyjmaję na siebie zupełna odpowie­
dzialność za wszystko, pod co położę mój pod­
pis. Nie dawałem 'edakcyi Figara żadnych in- 
formacyj, ale mam przyjaciół, którym się zwie 
rżałem — i oni to — pośrednio czy bezpośre­
dnio — wspierali mnie przez Figaro w mej 
śmiałej kampanii. Przyjaciołom tym zdradziłem 
w interesie sprawiedliwości kilka szczegółów. 
Nie żałuję tego, bo żadna z moich informacyj 
nie była mylną".

Paryż, 22 grudnia. Izba przyjęła bez dysku- 
syi projekt do ustawy, mocą której wyspy „Pod 
wiatrem" grupy Tahiti aznają się za integral­
ną część posiadłości fr&ncaskieb.

Bruksela, 22 gradnia. Izba zezwoliła na są­
dowe ściganie socyalistycznych deputowanych 
R o g e r a  i B r e n e z a ,  oskarżonych o o b r a z ę  
i c z y n n e  z n i e w a ż e n i e  b a r m i s t r z a  
H a u 11 a g e, który nie pozwolił im odbyć zgro­
madzenia pod gołem niebem.

Madryt, 22 gradnia. Wedłng doniesień z M a- 
n i 1 i, wielu powstańców filipińskich poddało się, 
nie czekając na termin wyznaczony Aguinal- 
dowL

Petersburg, 22-go grudnia. Dziennik ustaw i 
rozporządzeń ogłasza sta tuta nowego r o s y j  
s k o - k o r e a ń s k i e g o  b a n k a  z tymczaso­
wym uapitałem zakładowym w kwocie p ó ł  
m i l i o n a  rnbli. Oprócz Korei bank będzie o- 
perował i w innych krajach wschodnio azyaty­
ckich, gdzie będą założone filie. Dyrekeya zaś 
będzie miała siedzibę w Petersburgu. Założy­
cielami banku są: ks. U c h t o m s k i i dyrekto­
rowie międzynarodowego Banka handlowego w 
Petersburga R o t h s t e i n ,  K e r b e d ź ,  K o c h  
i N o t t h a f t .

Petersburg, 22 gradnia. W fabryce północne­
go Towarzystwa huty szklanej wybuchł p o ż a r ,  
który spowodował znaczne straty. Zgorzały: od­
dział szlifierni, oddział posrebrzania luster, kan­
tor i mieszkanie dyrektora zarządzającego. Wszy­
stkie księgi i papiery ocalono.

Moskwa, 22 grudnia. Wczoraj odbyło się tn- 
taj posiedzenie założycieli komitetu badowy in­
ternatów dla stadentów. Na zebrania zawiado­
miono, że sprawą tą interesują się ministrowie 
oświaty i spr&wiediiwdści, którzy pragną nale­
żeć do grona założycieli komitetu, towarzysz 
prokuratora synodu, S a b 1 e r, i wiele innych 
osób. Nieczajew-Malcew ofiarował 10.000 rs., 
północne Towarzystwo ubezpieczeń 12.000 rs. 
A. A. Nazarów zadeklarował 8000 rs. Wogóle 
ofiary zadeklarowane wynoszą do 50.000 rs.

Rzym, 22 grudnia. Izba deputowanych odro­
czył się do do 25 stycznia.

Konstantynopol, 22 gradnia. Mocarstwa zgo­
dziły się na nimin&cyę P e t r o w i c z a  guber­
nato rem  Krety. Petrowicz jest bliskim krewnym 
ks Czarnogórskiego, Mikołaja.

Nowa rozporządzania językowe dla Czech.
Wiedeń, 22 grudnia. (Telef'.) W kołach dele 

gatów czeskich obiega pogłoska, że rząd przed 
zebraniem się Sejma krajowego w Pradze, wyda 
nowe rozporządzenia językowe dla Czech. Roz­
porządzenia te oparte być mają na podziale 
Czech na trzy okręgi językowe, mianowicie na 
czysto czeski, czysto-niemiecki i mięszuny. — 
W rozporządzeniach tych załatwić miano także 
kwestyę uzdolnienia urzędników konceptowych 
w obu językach krajowych.

Zmiany w tym dachn poczynić miał rząd na 
podstawie porozumienia się z Czechami. Wia­
domość ta wy wołała wśród Niemców żywe ko­
mentarze; zapewniają oni, że rząd nie bedzie 
mógł wydać nowych rozporządzeń bez porozu­
mienia się z Niemcami.

Z delegacyj.
Wiedeń, 22 gradnia. (Telef.) Obie delegacye, 

austryacka i węgierska, odbyły dzisiaj pełne 
posiedzenie.

W delegacyi a u s t r i a c k i e j  toczyła się 
ożywiona rozprawa nad wnioskami komisyi bud­
żetowej. Przemawiali: G r o s s ,  J a w o r s k i ,  
H o f m a n n - W e l l e D h o f i  S c l i e i c h e r .  Po­
słowie niemieccy poruizyli przy tej sposobności 
sprawę wydania rozporządzeń językowych dla 
Czech i Moraw.

K a i s e r przy końcu posiedzenia wniósł, aby 
odroczono powzięcie achw&ły nad wnioskami 
komisyi budżetowej, aż kwestya kwoty i ugody7 
cłowej załatwiona będzie w drodze konstytu­
cyjnej.

Wniosek ten odrzucono, a natomiast przyjęto 
wnioski komisyi budżetowej.

G o ł u c h o w u k i  podziękował delegacyi, w 
imieniu cesarza, za przyjęcie przedłożeń rządo­
wych.

D z i e d u s z y c k i  podziękował T h u n o w i 
za przedmiotowe kierownictwo obrad.

Na tem tegoroczne obrady delegacyi austrya- 
ckiej zakończono.

Delegacya w ę g i e r s k a  odbyła dziś rano 
jedno posiedzenie, a po poładnia o godzinie 
trzeciej zebrała się na ostatnie posiedzenie.

Układy o ugodę —  rozbite.
Wiedeń, 22 gradnia. Beichswehr donosi, że 

r o k o w a n i a  o k o m p r o m i s  m i ę d z y  r z ą ­
d e m  a w i ę k s z o ś c i ą  r o z b i ł y  s ię . Przy- 
czyczynili się do tego najwięcej: jeden z człon­
ków partyi niezawisłości p. B a r t n a ,  który w 
imieniu tejże, a właściwie w imienia frakcyi 
Ugrona, zastrzegł się przeciw wszelkim konce- 
syow, maiącym do kompromisu prowadzić, a 
także p. H e n t a l l e r ,  z frakcyi Kossutha, któ­
rzy wbrew pewnym oświadczeniom tegoż, zło­
żonym prezydentowi Izby Szilagyfemu, oświad­
czył, że każdą koncesyę uważałby za zdradę 
zasad stronnictwa.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby p. Ra k ó w-  
s z k y ,  imieniem partyi ludowej, zapowiedział 
w licznem gronie członków Izły, że jego stron­
nictwo, pod żadnym pozorem, n ie  z g o d z i  s i ę  
n c  k o m p r o m i s .

Neue Freie Presse donosi z B u d a p e s z t u ,  
że p o r o z u m i e n i e  między stronnictwami 
mniejszości a rządem, które jeszcze w południe 
wczoraj uważano za fakt oniemal dokonany, 
o k a z a ł o  s i ę  n i e m o ż e b n e m .  Wobec ta­
kiego rezaltatu rokowań, obie strony uważały 
za stosowne w drodze półurzędowej eswLtdczyć, 
że nie wchodziły z sobą w formalne rokowania. 
Ze względa na taką sytaacyę, przyszłość przed­
stawia się dość niepocieszająco — wedle zdania 
tegoż dzieninka. Opozycya, jak  twierdzi dzien­
nik wiedeński, wymierza swe ciosy zarówno 
przeciw samemu przedłożeniu rządowemu, jak i 
przeciw gabinetowi Banfify’ego.

Buaapeszt, 22 grudnia Na dzisiejszem posie­
dzenia Izby poselskiej odbywały się w dalszym 
ciągu obrady nad przedłożeniami ugodowemi 
Bamfy’ego.

N e s c o Tc imieniu stronnictwa niezawisłości 
oświadczył, iż świadome ono jest celu, do któ­
rego zdąża, i wie, eo czyni. Przyjmuje też ono 
w zupełności odpowiedzialność za następstwa 
swego postępowania. Przedewszystkiem nie my­
śli to stronnictwo wydobywać rządu z mutni, 
w jaką sam się wplątał.

Prezydent B a n f f  y ostrzegał opozycyę , aby 
nie doprowadzała do takich ostateczności, do ja ­
kich doszła opozycya w Austryi.

Mowę Banfty’ego przorywała opozycya 1 ał»- 
łaśliwemi okrzykam1 Dały się słyszeć głosy : 
precz z ministerstwem, które nas podejrzywa i 
obraża ! Krzyki i hałasy nie pozwalają prezy­
dentowi mówić.

Prezydent Izby bzilagyi uspokaja Izbę oświad­
czeniem, że nie dopuściłby, aby Izbę obrażano. 
W słowach prezydenta jedaak nie dopatruje się 
obrazy.

Budapeszt, 22 grudnia. W decydujących ko­
łach poselskich zapewniają, że absolutnie nie 
ma widoków, aby kompromis między większo­
ścią rządową a stronnictwami opozycyjnemi w 
sprawie ugody przyszedł do skatka.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

J f A D l j S Ł A S E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Okuiista-operator 2118 3
I) asystent Dra Gałezowskiego w Paryże

Dr. ADAM LANGIE
ordynuje

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 20.

Do dzisiejszego name’n dołącza się dla P. T. 
Prenumeratorów oktzowy numer ilustrowanego 
pisma dla dzieci p. t. Mały Światek we Lwo­
wie wychodzącego- 2163

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 22 gradnia 1897.

Renta austryacka papierowa . .
: Itr.
f  102,

et.

„ „ srebrna . . . 101 85
4% renta aastryacka złota. . . 121 6 >
4% „ . „ koronowa . 101 65
4% „ węgierska złota . . . 121 o0
4 % „ „ koronowa . , 99 50
Akcye Banka aastro-węgierskiego , 938 —

„ k redy tow e........................... 349 90
Londyn ........................................... 120 05
M arki................................................. 58 95
20-to M a r k ó w k i ........................... i : 78
20-to F ra n k ó w k i...................... ..... 9 537,
Włoskie B a n k n o t y ...................... 45 50
D u k a t y ........................................... 5 70
Węgierskie Losy Premiowe . . 153 —
Losy T a rec k ie ................................ 58 90
Akcye A n g lo b a n k u ..................... 160 —

„ U n io n b a n k u ...................... 290 25
„ B a n k y e re in ...................... 253 50
„ Laenderbanku . . . . 216 25
„ Kolei Lwowsko-Czerniow. 293
„ „ Południowej . . . 77 50
„ „ Elbethal . . . . 259
„ „ Nordbahn . . . . 3420 __
„ „ Staatsbahn . . . 333 50
„ „ A lp in e ...................... 129 50
„ Tureckie Tabaczne . . . 147

R u b le ................................................. 127 50
Berlin, 22 grudnia 1897.

Banknoty aastryackie . . . . __
Krotki Wiedeń . . . __
Banknoty rosyjskie . . . . _ __
Krótka W arszawa...................... ___ __
4 % Listy Polskie........................... __ —
Renta w ło s k a ................................. __ _
Akcye kredytowe aastryackie . . --- __
Rabie U l t im o ................................. --- ---

W iedeń, 22 gradnia 1897.
Spirytus g o to w y ........................... 18 40
Cena n a f l y ...................................... 16 __
Pszenica n% wiosnę . . . 11 86
Zyto na wiosnę . . . . 8 80
Owies na wiosnę . . . 6 70
K a k u ru d z a ...................................... 5 70

K r a k ó w ,  22 gradnia 1897.
Płaca Żądają

Złr. ct. Złr. et.
R a b ie ................................ 127 50 128 25
M a rk i ................................ 58 85 5a 10
F rank i................................ 9 56 9 62
4 % Gal. Oblig Propinac. 97 75 98 50
4% „ Poż. kraj. 1893 97 50 98 50
4% „ Listy Zastawne

T. Kr. Z. 56-let. koron 9b 50 97 25
47, % Listy Zasi. B Kraj. 100 40 101 40
4 % L. Zast. Bk. Kr. koron 98 __ 99 __
Losy austr. z r 1854 159 _ 161 __

n n n n 1664 188 — 190 ---
„ „ 1860 złr. 100' 159 _ 160 __

Losy miasta Krakowa 28 — 29 ---

A E .  H E L L E R  A i s •Iklad wiateryałów aptecznyoła. —  Kraków, nL Grodzka L  22. T«*tai Nr. 201.
m o o w Io b o  o ijaańaew am  . truow ■ łełasem, wshadieMowa, p ą ją a M N  z —searą i  k m  po 1 d l 10 d . 

p m w w N  Bra iMtargori jodywk w i B9 mŁ

Z
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| G r i e J e ra  m a te ry e  jedw abne
sa, za eo się poręcza, najlepsze, trw ałe , gdyż farbowanie jest bardzo 6tarannie uskute­
cznione. W spaiiałe nowości można otrzymać po rzeczywistych cenach fabrycznych wolne 
od cła i opłaty pocztowej tylko wprost do domu. Tysiące pism z uznaniem. W jakich 
kolorach życzy sobie Pani próbek' 1833 1 0

Z w ią z e k  f a b r y c z n y  d l a  m a te r y j  j e d w a b n y c h

Adolf Grieder & Cie ? kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya).

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
P O L E C A :

B u k o w i e c k a  Z . D ziec i W a rsz a w y , opowiadanie dla młodzieży, z rŷ
sunkami, w oprawie karton, z łr .  1*60, w ozdob. oprawie z ł r  2*^0. 

Flach J ó z e f .  G e rh a rd t  H a u p tm a n n . 2 z łr .
G a w a le w ic z  M . M oty l. P łii le in o n  i B au c is . O s ta tn ia  sch ad zk a . 

F iliż a n k a . P ro lo g . Z ilustr. P. Stachiewicza (Biblioteczka ilustrowana) 
Z łr. 1*30, w ozdobnej oprawie z łr .  1*70.

Jankow ski Czesław. M ło d a  P o ls k a  w p ie śn i Wybór celniejszych 
poezyj ostatniej doby. Z łr. 2, w ozdobnej oprawie z łr .  2*50, w ozdo­
bnej oprawie brzegi złote 3 z łr .

Konopnicka M. L u d z ie  i rzec zy , szkice i obrazki. Z łr. 2*60.
— D ym . N aaza  szk ap a . G łu p i F ra n e k . Z ilustrac

Sawiczewskiego. (Biblioteka ilustrowana). Z fr. 1*30, 
w ozdobnej oprawie z łr .  1*70.

N ie z d ro w a  m iło ść , szkice obyczajowo-psychologiczne.K otarbiński J.
2 z łr.

Krasiński Z y g m . W y b ó r  p ism  (it y d a n ie  m in ia tu ro w e )  z portre­
tem autora. Z łr. 1*30, w ozdobnej oprawie z łr .  2*40.

Łask ary s J. P rz y g o d y  J a n a  C h ry z o s to m a  P a s k a ,  opowiedziane 
dla młodzieży, z rysunkami. Wydanie drugie. W oprawie kartonowej 
z łr .  1*30, w ozdobnej oprawie 2 z łr .

M atuszewski Jan. S w oi i o b cy , zarysy literacko-estetyczne. Z łr. 2*60. 
Morawska Z. J e r z y  J a s z c z u r  B ażeńsk i. Powieść z XV. wieku. Wy­

danie drugie poprawione, z ryciną. W oprawie kartonowej z łr . 1*60, 
w ozdobnej oprawie z łr . 2*20.

Orzeszkowa F liza. I s k ry .  Nowelle. 2 z łr.
Potocki Józef br. N o ta tk i m y ś liw sk ie  z A fry k i. S om ali. Z ilu-

stiacyami P. Stachiewicza, Wydanie ozdobne w oryginalnej oprawie. 
2 0  z łr .

Świderska M. O p o w ia d a n ia  h is to ry c z n e . Wydanie iowe, z ilustra- 
cyami G. Jankowskiego. W oprawie kartonowej 2 z ł r . , w ozdobnej 
oprawie z łr .  2*60.

Zabojeeka M. D usza. 1 z łr .  2186 1 3

I  Czekolady — Cacao — Herbaty chińskie i rosyjskie. |

HANDEL „POD AKACYĄ*
o b o k  S t a r o s t w a

Waleryana Leśniewskiego
w Krakowie, główny Rynek 33

poleca wszelkie towary korzenne świeżo nadeszło, oraz wszelkie wina
krajowe i zagraniczne, Koniaki stare kuracyjne irancuskie i Szampan, 
Araki, Rumy angielskie, Likiery i wódki krajowe i zagraniczne. Nalewki 
własne, Marynaty rybne i śledziowe, Konserwy mięsne, Wędliny różne, 

Szynki wędzone surowe. 2166 3 A .

Pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj. Piwa do wyboru. |

F i r m a

OBOL U L U ,  j i l e r .  g
w  K r a k o w i e

tylko przy placu Maryackim, I, g
„pod Murzynami** 3̂

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę©
W Y R O B Ó W  2170 2 6 £ £

SREBRNYCH i ZŁO TY C H  o
odznaczających się gustem, oryginalnością,
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trwałością i eleganckiem wykonaniem. € 5
W szelkie obstalunki i rep aracje  wykonywam ja k  najstaran- 9 

niej, punktualnie i po cenach umiarkowanych. 9
Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g ie  h a i u i e n i e  z a -  O  

k u p u j ę  l u b  p r z y j m u j ę  w  z a m ia n .  Q
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J a k  p o w sz e c h n ie  w iad o m o , R ic h te ra

K O T W I C Z N E  S K R Z Y N K I  B U D O W L A N E

s| najmilszą dla dzieci zabawką

%

Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci 
trwale zajmuje 1 nie Idzie w kąt już po kilku dniach.
Są one przeto najtańszym podarkiem^ a d li  ich 

wysokiej wychowawczej wartości i znakomitego wy­
konania, zarazem i najcelniejszym podarkiem, —
Skrzynki te sa wogóle najlepszą i najstosowniejszą 
zabawaą, jaką dzieciom poaarowaó można. Po cenii 
40, 75, 90 ct. aż do 6 złr. i wyżej można je nabywać 
we wszystkich lepszych składaon z zabawkami. Na 
dowóa prawdziwości znajduje się na nich Kotwica 
jako znak ochronny.

P r z e s t r o g a ! Znani naśladowcy naszych, je­
dynie prawdziwycn skrzynek budowlanych, starają 
się puoncznosó przez to w błąd wprowadzić, że gło­
szą, iż nasz słynny oryginalny wyrób jest za drogi.
Taklem nieprawdzjwem twierdzeniem nie dać się 
obałamucic, lecz dia porównania zażądać spiesznie 
od nas illustr waneg 1 cennika, a zachwalane w tak niewłaściwy i wielce natarczywy spo­
sób skrzynai budowlane jako mniej wartościowe naśladownictwa stanowczo odrzucić. r -  
Tylko te skrzynki budowlane są prawdziwemi, które są opatrzone znakiem ochronnym : 
„ K o t w i c a . 44 Ostatnie odznaczenie: Lipsk .397 r. złoty medal. 1959 6 6

F .  A . U .  E U o h t e r  &  C i e .
Pierwsz- austryacko - węgierska e. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek bndowlanych.

Kantor i skłau: I., Operng. 16, W i e d e ń ,  fabryka: XIII/1 (Hietzing).
Rudolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam , Loodyn, New York, 215 Pearl - Street.

Nowości Probierz cierpliwości i gra towarzyska „Kotwica." — Bliższe szczegóły w cenniku.

ZAWIADOMIENIE!
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dmem 18 grudnia 1897 r. dla wygody P, T.

Publiczności

MAGAZYN
w S u k ie n n ica c h  pod  A r . 1 6  

z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  1  p o ł ą c z o n y

z MAGAZYNEM i PRACOWNIA
R ynek  g łów ny  obok Szarej kamienicy,

gdzie nadal bodę prowadzić
znacznie powiększoną drobiazgową sprzedaż wszelkich towarów modnych

po bardzo przystępnych cenach.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję z poważaniem 2154 4 10

L. Pracssi.f
I©
©

© © © © © © © © © © ! © ©  ! © © © © © © © © © © © © £ )  

Wielki skład Win Wyspiańskich
D r Nieć, Fran iczević i JPavIczić

|  w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
— polecają swoje

pr*  w  h a
2014 10 11

©
©0  stołowe, białe i czerwone od złr. 1*60 garniec,
^  deserowe, słodkie i wytrawne,
| |  t y l k o  p r a w d z i w e  i n a t u r a l n e
0  w beczkach 1 flaszkach, na prowincyę tranzyto.

© © ( © © © © © © © © © © © © ^ j

l \ T a  B o ż e  d r z e w k o !
P i p r t l i l l S  i P i ' l ^ ł a  w b°Satym wyborze, z :jy-cio krotnie pre- 
r l C I  l l l l l l  I l / i d o l a  miowanej parowej fabrvki

U . C z y ń s k i e j  przedtem Ł .  C z y u s k i e g o .
D o  n a b y c i a : we Lwowie ul. Halicka 13. W Krakowie Sukiennice 23. W Prze­

myślu ul. Kolejowa i po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych. 2179 2 3

Piodosytma K. Robackiego
# w  K r a k o w i e ,  p r z y  n l* e y  S ł a w k o w s k i e j  N r .  2 6

M l O d  stołowy lekki . .
M i ó d  „ m  o 
M i ó d
M i ó d  yjny
M i ó d  „ eseneya 
M i ó d  Kopowiec

cała butelka złr. — 50
» » o — '6 0

, — 70 
-  — 8 0  

n J? » i 
 1-20

Posiada Miody owocowe z roku 1841 i młodsze. 21573  4

i j ^ o o o o e ł G + o ł o o o o o ę

A FABRYKA BIFJJZNY fi

On/i n n w in  a : m m  t/ t0\ M. BBYERA i SPÓŁKI 8
W KRAKOWIE,

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),
poleca swój

A W IE L K I KAKŁiD
X Wyrohn gotowej Bielizny i Wypraw innych.

0

Skład fabryczny Towarów płóciennych!
liBielizna męska, damska i dziecięca

w rozmaitych gatunkach i wielkościah.

C a łe  w yp raw y d la  m łodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E  
oraz Biel zna stołowa b ia ła  i kolorowa.

G łów ny skład
oryginalnej Bielizny wełnhnki trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera.
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i je ­

dwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skarpetek męskich.
Równocześnie zwracamy uwaqę na niskie ceny bielizny damskiej:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr. 2
„ „ 2 25
, ■ l —
. . 1 —
„ „ 2 25

O

ręcznem
Majtki h a f to w a n e ...............................................
K a f ta n ik i ...............................................................
Spódnice z haftowaną falbaną . . . .

L  ----“ ■ ' 2069-5-8
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

& 0 O D 0 0 4 0 Ż 0 Ż 0 0 -

k

Zdrowa, smaczna kuchnia.

Na Święta!
M i g d a ł y  n a j p i ę k n i e j s z e ,  
U o d z y n b i ,  C y k a t ę ,  
P o m a r a ń c z k i ,  D a k t y l e ,  
F i g i ,  K o m p o t y ,
M t t r m u l a d ę  o w o c o w ą ,  
C z e k o l a d ę ,  O p ł a t k i ,  
M u s z t a r d ę ,  O l iw ę ,  O c e t ,  
D r o ż d ż e  e o  d z i e ń  ś w ie ż e ,  
L i k i e r y ,  W 6 d k i ,  K u m y .  
W i n a  w ę g i e r .  i  a i i s t r )  a c k i e ,  
W in o  t o s k a ń s k i e , g a r n i e c  

z ł r .  1*80,
W in o  w ę g i e r s k i e  , g a r n i e c  

z ł r .  2*20 , 2*60 , 3  6 0 ,
w s z y s t k o  j a k  n a j t a n i e j

poleca 2114 6 6

M I  KLIMEK
w K ra k o w ie ,

i
| Piwo Pilzneńskie i Bawarskie. |

HUody człowiek,
zdolny buchalter i korespondent, w języku pol­
skim i niemieckim biegły, który samoistnie pra­
cował i obecnie pracuje we większem przedsię­
biorstwie, mogący się. wykazać studyami faeho- 
wemi, pragnie zmienić swą posadę od 1 stycznia.

Wiadomość bliższą pod 2 1 7 8  poda Admini- 
stracya „Nowej Reformy." 2]73 2 3

F irm a  is tn ie je  4 2  la t !

Na wilię na drzew I
rożne ozdobne

P IE R N IK I S A L O N O M
I:

w [taczkach po 40, 30 i 20 ct.

Placek królewski orzekłatiaiiy
!

1 złr. 00 ct 2159 4 5
Paczka przekładanych pierników ,

z konfitura za 50 cl.
C ałn tó w  3 0  za  3 3  c t.

W  FABRYCE PIERNIKÓW
K o  M o l ę c k i ^ ^ o

W  K R A K O W IE
przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kola-
c y e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

Jó z a f  B ielaw sk i.306 52 0

J o w o  otw o rzo n a

CLHIERMI
WARSZAWSKA

Meskie
2094 11 0

paltoty zimowe z czystej wełny 
owczej od 13 złr. wzwyż,

m p ę lf iP  ubrania marynar- 
I l lC O n lC ś  kowe z czystej weł­
ny owczej, szewiotu i pakłaku 

14 złr.,
m o c u i p  baweb>^' P^kłako

. y o K I C  # nieprzemakalne 
II złr. polecają H E IŁ M A S T N  
K O H S  i  S j  n o w i e ,  t ierw- 
szorzędny dom konfekoyj dla 
mężczyzn i chłopców w Krako­
wie, ul. Grodzka I 9, parter i I, 
piętro. 16 filij. Najtańsze eeny.

MŁYN WODNY,
z u p e ł n i e  n o w o  n r z > |« lz o i iy , la u lo  
d o  w y d z ie r ż a w ie n i a  lu h  s p r z e d a ­
n i a .  albo też samo urzą (zenie do sprzedania.
2121 8 10 Wiktor Burda, Bielsk, Ślązk austr.

Magazyn Nowości

J
w Krakowie przy ul. Grodzkiej
poleca na święta Sz. Publiczności 

własnego wyrobu:
cygarniczki, fa jk i, cybuchy, bursztyny, 

' d o  firanek,szachy, warcaby, karnisze 
iaski, domina, falerze pod chleb rze­

źbione iłd.
Posiada wielki wybór rękawi­
czek, wachlarzy, krawatek, parasoli, 
ramek z brązu, pularesów, etui na cy­
gara, tytoiiierek, mydeł, perfumeryj, 

bizuteryj itd. 2^ 2 3 «
Podejmuje się wszelkich repa- 
racyj i zamówień w zakres to­
karski wchodzących i wyko­
nywa w najkrótszym czasie po 

cenach nader niskich.

Poleca na święta!

o o o o o o o o o
Handlowa

Spółka rybacka
|  „U nion11

w Krakowie, ulica Rybaki
po i Zamkiem, 1737 24 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 66 ct.
„ kilogr. 1 „ 73 „
„ l ' / a do 2 1 „ 8 3  „

Liny • • • 1 „ 80 „
Karasie . . . . 1 „ 78 „
Szczupaki żywe od złr 1 do 1*50 

„ bite. świeże 1 ko 55 ct. 
Sandacze „ „ 1 „ 75 ,
Brzany w zam. łososia 1 „ 85 .

o o o o o o o o c o o o o

Dl
otrzymuje się prze-: użycie K r e m n  t w a r z o ­
w e g o  J -  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, ezyniąe płeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  skład J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya ; w e  l .W o w ie :  Fridrich 
i Beacoek, ul Hetmańska 4; \r  T a r n o w ie :  
Władysław B rach, skład m ;iteryałów w B o ­
c h n i  : Jan Michnik, droguerya. — Z powoau 
licznych podrąbiań uprasza sic wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra larma- 
cyi“. S ł o i k  6 0  c e n t ó w .  14SS i 0

Sok malinowy I kg. 70 ct.;
Sok wiśniowy I kg. 80 ct.:
Soki, jarzębinowy, malinowy i wi­

śniowy bez cukru, na nalewki, 
po 60 za 1 kg.

F a r b y  ro ślin n e  zupełnie nie­
szkodliwe, do cukrów, ciast 
i wódek, we wszystkich ko­
lorach, poleca siec 4 8

M  apteczny, Kraków, 
ul, Zwierzyniecta 23.

Societe de produits hygieniques Stapier & Co. 
W iIm, X V III., Gentzg. 27

P a sta  do zębów
b e z  m y d ł r . 1662 11 0

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do c z y s z c z e n ia  zqdó*n

Tubka z patentowanem z-mknięcle n, 
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e ,  - f f

Z Bruka i i Zw iązkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Piiałkowskich w Bielsku. viedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

przy Placu Dominikańskim pod L. 3
w lokalu po znanej firmie P. Lubińskiego, 

poleca wyborowe: 
ciasta, cukry i herbatniki. Li­
kiery, Wódki, Koniaki, Kaw*-, 

Herbatę I Czekoladę.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na wy-o5y 

w zakres cukiernictwa wchodzące.
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, pozostaję * 1995 8 10
z Wysokiem poważaniem

K .  K r a i ń s k l .


